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„Złe ma długie ręce** mówi lud szląski i 
że to prawda, faksami dowodzi. Nie zapomniał 
on mikulczyckiej sprawy i teraz mści się za 
nią na katolickiem centrum., popieranym na 
Szląsku pruskim wyłącznie przez duchowień­
stwo i £ rystokracyę, a liberalizm cieszy się 
z tego rozdwojenia, chociaż ono najpewniej 
wyjdzie na korzyść tylko socyalizmu. Nieza­
wodnie pamiętają czytelnicy mikulczycką spra­
wę, ale szczegóły jej nie zawadzi odświeżyć. 
Wieśniacy i węglarze w Mibulczycaeh, ludzie 
ubodzy, wznieśli prawie bez niczyjej pomocy 
kościół i plebanię. W  chwilach wolnych od 
pracy w kopalni, nosili cegłę i wapno, późny­
mi wieczorami dźwigali mury swej własnej 
św.ątyni, wrzyscy grosz wdowi nieśli na oł­
tarz i rozmiłowali się w swem dziele tak, że 
nawet wodociąg zbudowali przyszłemu pleba­
nowi — i dumni byli z tych budowli, bo ta­
kich nigdzie w okolicy nie było. Potem wy­
słali do wrocławskiego biskupa deputaeyą z 
prośbą o kapłana — i dano im księdza Burka, 
Polaka, człowieka tak ubogiego, jak jego nowi 
parafianie i gorącego jak oni. W ięc odrazu 
między nim a nimi wytworzyły się serdeczne 
stosunki, niestety jednak niedługie. Urzędnicy 
kopami zaczęli oskarżać ks. Buika przed land- 
ratem o polonizowanie ludu, a cboó to był 
niedorzeczny zarzut, bo lud zdawna był pol­
skim, jednak księdza Burka zabrano, dano na­
tomiast ks. Waindczocha. Przyjazd jego do 
parafii poprzedziła zła fama, może niesłusznie, 
lecz w każdym rane okoliczności tak się zło­
żyły, że przychodził on wbrew' woli parafian, 
na miejsce ukochanego pasterza i po to, aby 
być innym niż jego poprzednik. Jeżeli to było 
tylko uprzedzenie przeciwko niemu, w każdym 
razie trzeba było zręczności i rozwagi, aby je 
usunąć. Nie potrafił tego ks. Waindczoch. 
Najpierw, -wjeżdżając do wsi, skarcił parafian 
ostro, po niemiecku, że przed nim czapek nie 
zdjęli, potem w kościele zaintonował pieśń nie­
miecką, a gdy na to w odpowiedź rozległy się 
łkania, on się obrócił i oa ołtarza począł lud 
gromie, Tak pierwsze jego słowo do parafian 
b y ł o  niemieckie i było słowem nie miłości, lecz 
potępienia. A  że żandarmi asystowali tej in ­
stalacja, więc to jeszcze zwiększało cierpkośó 
tej sceny. Krew ka młódź źle zrobiła : w y­
padłszy z kościoła na plebanię, jęła stamtąd 
w y r z u c a ć  raeczy proboszcza, poturbowała jego

Soipoayn.ę, zadaiła się z żandarmami, którzy 
ali ognia i kilku śmiertelnie zranili. Zr,koń­

czyło się to wszystko sądem we Wrocławiu i 
więzieniem dla jednego aa półtora roku, dla 
dwóch na siedm kwartałów, dla innych dwóch 
na dwa lata, dla reszty — mniejszemi karami. 
Zakończyło się jeszcze gorzej, bo zarosła droga 
wieiska do kościoła i plebanii. Stało się to 
wszystko w pierwszych dniach lipca, a ode­
zwało się teraz szeroko w oałym okręgu ry­
bnickim, jako motyw wprowadzony do agita- 
cyi wyborczej.

Po śni aro:' posła do parlamentu, członka 
centrum Conrada, zawakował mandat. Jak 
zawsze przedtem, tak i teraz postawiło centrum 
kandydaturę swojego zwolennika, a tym ra­
zem lednego z najwybitniejszych, rzeczywiście 
bardzo zacnego i czynnego barona Huenego, 
któregn nazwisko zasłynęło nawet obok nazwi­
ska Windhorsta w dobie walki religijnej z 
Bismarkiem. Potem ów baron stanął na ozele 
tego odłamu, centrum, który najbardziej zbli­
żył się do rządu, zawsze jednak pozostał wraż- 
liwyn. na niedolę polskiego i katolickiego lu­
du. W ybór jegc do parlamentu i sejmu pru­
skiego ze Szląska uważano za pewny, lecz 
sprawę popsuła gorliwość germanizaborów przez 
kościół. Niemieckie duchowieństwo z kazalni­
cy zaleciło ten wybór, a na domiar nietaktu, 
wystąpiła gorąco za Huene’m Gazet i Górno- 
szląski, wydawana prze: niemieckich księży
dla niemczenia ludu. Tego było dość, aby 
kandydatura Buene’go odrazn się zachwiała, a

gdy jeszcze wspomniana Gazeta, z wielkim 
nieta tern, jaki zawsze rodzi ię z namiętno­
ści, uderzyła na jedynego polskiego posła za 
Szląska, mieszczanina Strzodę, natenczas w y­
borcy ogłosili, że ich kandydatem do parla­
mentu je^t redaktor Katolika p Napieralski, a 
kandydatem do sejmu właśnie ów znieważo­
ny przez G izeą Wrnoszląshą p. Strzoda. Do- 
pieroż zaczęła się walka, coraz namiętniej za i 
smutna przez to, że duobowieństwo stoi w 
ednym obozie, lud w innym. Łączność mię­

dzy nimi i bez tego jest słaba, bo księża nie- 
miecey za wiele zajmują się polityką, którą 
rozumieją w duchu pangermańskim, za mało 
natomiast poświęcają się pracy ewangielicznej 
Biorąc rzecz z ludzkiego i bardzo pobłażli­
wego stanowiska, można ich postępowanie 
wytłóniaczyć po części tern, że żyjąo wśród 
bardzo ubogiego Indu, zdani są pod względem 
materyalnym na łaskę kolatorów, prawie w y­
łącznie magnatów pruskich, jak kiiążę Pless, 
hr. Donnersmarck, ks. Ratibor i inni, którzy 
mieszkają w stolicy, lub z«jmują za gran.cą 
dyplomatyczne posterunki, a rządy w swych 
dobrach zdali zupełnie na swych ofieyalistów 
i administratorów kopalń, ci zaś, pełni starej 
pychy krzyżackiej, inaczej nie mówią o ludzie 
miejscowym, jak o „polskiem b y d le k t ó r e  ucy- 
w "litować, co wedle nich znaczy zniemczyć, jest 
1 ;b narodowem posłannictwem, jest pracą mi- 
syonarską, do której w kwietniu tak gorli­
wie zagrzewał ich Bismark. Ta majątkowa 
zależność księży od magnackich ofieyalistów 
jest raną na społecznym organizmie Szląska 
prus kiego i jest nieszczęściem dla katolickie­
go Kościoła. Podczas ostatniob ogólnych w y­
borów do parlamentu dowodzili wodzowie so- 
cyaLs tyczni, że Szląsk, ta twierdza centrum, za 
lat dziesięć t:an .e s ię cytadelą socyalizmu w 
państwie prusk_em, a to właśnie dlatego, że 
lud jest bardzo ubogi, bardzo krzywdzony 
przez ofieyalictów i coraz bardziej opuszczany 
p^zez ducbowieńDtwo, zaczem pójść musi sto- 
pni„wy zania religijnego uczucia. I na zgro­
madzeniu w Lignicy rzekł sooyalista . Auer, iż 
się nie ODawia mówić tak szczerze o przyszło­
ści Szląska, bo z jego słów duchowieństwo 
nie wycisgni* dla -iebie nauki. Niestety, miał 
słuszność. Socjalizmu nie ma jeszcze na wsi 
szląsLiej * oby go niguy nie było wśród 
tych ludzi, spędzaiaoych pół życia pod zie­
mią, gdzie katastrofy czyhrją na człowieka 
na każdym j-go kruku; ale i(est już tam głęboki 
rozdział między duohowieństwem, a ludem. 
Toraz nie przejdzie kandydat centrum, lecz 
prcyneimniej wybrani będa dwaj zaoni, reli­
gijni obywatele, którzy sympatyczni są dla 
nas jeszeae Jlatega, że Polacy. Ale nie łudź­
my sia tym pozornym narodowym sukcesem. 
Początki parlamentarayob ruohów są zawsze 
dobre, a donivro p0t*m na lud, pozbawiony m o­
ralnej opieki duchowieństwa i wykształco­
nych ziemian, jak kruki rzucają się wielbicie­
le wszelkiego rozkładu. Już Szl „skowi pru- 
&] emu grozi to niebezpieczeństwo, a zażegnać 
je łatwo może ksiąźę-biskup wrocławski, dzia­
łając stosownie do niedawnych słów Papieża : 
„Duchowieńctwo musi być narodowe1*.

narodu w rządach jest sprzeczna z postanowie­
niem Bożem i powinna być uważana za w y­
twór pragnień rewolucyjnych anarchicznych. 
Pobieaonoscew wskazał następnie na wszystki c 
inne słowiańskie państwa, które z utratą silnej 
władzy monarszej poczęły upadać i wreszcie 
stały się łupem sąsiadów. 1 8pytaJ tedy, ażali 
taki los uśmiecha się Rosyanom i tym w y­
krzyknikiem zakończył.

Miał racyę w tem, że biada narodowi, 
który nie ma nad sobą silnej władzy państwo- 
w e j: pój izie on w ogólną poniewierkę, a w koń­
cu będzii musiał nagiąć sii, do obcego larzma. 
Ale co innegu jest silna wiedza, eo innego zaś 
samowładztwo, bo konsf^ ..ucyjny"monarcha m o­
że byó silniejszym od despoty, a znów despota 
słabszym od króla najbardziej skrępowań ‘go 
przez gminowładztwo. Potężne są niektóre kon­
stytucyjne monarchie i yciąż potężnieją, a nie­
zmiernie słaba jest despotyoznio rządzona Tur- 
cya i wewnętrznie słabsza jest dziś Roaya, niż 
była dawniej. Leoz oprócz tego, właściv ym sy­
stemem rządów w Rosyi jest urzędnicza t po- 
powska oligarchia, bynajmniej zaś nie despo­
tyzm Piotra I. Jakże ti dy, z pretensyą do hi­
storycznej prawdy, mógł p. P< liedonosoew do­
wodzić, że sukcesy Piotra najlepiej przemaw ają 
za utrzymaniem w Rosyi feraatiejKego systemu.

Korespondeuoye.

P. Pobiedonoso-w wystąpił kilka dni te­
mu z nową apo logią samo władztwa, na co zwra­
camy uwagę dlatego, że wedle doniesień z R o­
syi, ten występ nadprokuratora synodu już się 
nie spotkał z takiem potakiwaniem opinii, jak 
poprzednia jego na ten temat prelekoya, wy­
głoszona przed carem w Towarzystwie Histo­
rycznym, Było to w Połtawie, gdzie odsłonięto 
pomnik poległych w bitwie ze Szwedami 27 
czerwca 1709 roku. Pokonaniem w tej bitwie 
Karola X II, utrwalił swą władzę Piotr I i mógł 
yiż  ̂ bez wewnętrznych przeszkód przeprowa­
dzić swe rozległe reformy. Otóż, nawiązując 
dO( begci nacżenia owej bitwy, Pobiedonoscew 
mówił, że Bóg stale daje Rosyi takiob władz- 
cow, jakich jej właśnie potrzeba, a oni, aby 
i = b swe zadanie, muszą mieć pełnię włe.- 

dzy i byó jedyną w państwie wolą, z czego 
w j nika, że objawiająca teraz dążność d o udziału

Wiedeń 5 października
Hrabia Ledebur, nowy rninister rolnictwa, 

w przemowie do urzędników i rozwinął szeroki 
program akcyi, jakie rząd juzcdsięwziąć musi 
dla ochrony górnictwa i rolnictwa. W  przemo­
wie swej wskazał on słusznie na ścisły zwią­
zek między przemysłem górniczym a uprawą 
ziemi, na konieczne reformy' w kwestyaob do­
tyczących robotników górniczych odwrócenia 
smutnych katastrof w kopalniach, na przesile­
nie w rolnictwie środkowej Europy, które ■ za­
żegnać może tylko ochrona produkoyi małego 
i średniego, a także i większego posiadacza zh mi. 
Oddawszy należne pochwały swemu poprzedni­
kowi hrabiemu Falkenhsynowi, podniósł br 
Ledebur, że myśl przez niego podj'ętą stworze­
nia dóbr rentowych ceJem zmniejszenia cięża­
rów hipotecznych koniecznie przeprowadzić w y­
padnie, „ zarazem jednak — rzekł — potrzeba 
nędzie w drodze organizacyi stowarzyszeń rol­
niczych wielkich i małych posiadaczy, uiegulo- 
waó kredyt osobisty i i,walczyć owe pożałowa­
nia godne stosunki, które obecnm w tak nie­
korzystny sposób wpływają ra  wartość i cenę 
produktów rolniczych*. Minister otwarcie przy­
znaj że uważa obwilę obepną za groźną dla 
rolników i rzekł, że bardzo ważnym warun­
kiem pokojowego rozwiązania świat cały poru- 
szająoo, kwestyi społec mej będzie „powolne 
uwolnienie naszego rolnictwa od nieznośnego 
jtófflna obcej mu spekul&cyi która paraliżuje 
pilność i intelligenoyę, szkodę przynosi zarów­
no producentom jak konsumentom i już dośó 
długo niszczyła zamożność narodową4*.

Mamy więc otwarty i odważny program 
nowego ministra, program, któregu punkta naj­
ważniejsze (assocyacye rolników, kredyt osobi­
sty, przytłumienie spekulacyi) były od kilku 
lat przedmiotem tylokrotnych roztrząsa ń w 
Przeglądzie. Kraj nasz zwłaszcza bardzo dobrze 
to odczuł, co znaczy nie mieć banków rolni­
czych, an' kas, ani stowarzyszeń, za maszyny i 
narzędzia płacić duże sumy, a za zboże błąka­
jące się gdzieś po targach pośredniczącej spe- 
kulacyi otrzymywać ceny nie starczące nawet 
na pokiycie kosztów produkcyi.

Program ministra nie jest oczy wińcie po­
lityczny, ale tylko czysto społeczny i ekonomi­
czny. Potrzeba tedy bardzo wielkiej zawiści 
partyjnej, albo bardzo wielkiego zaślepienia, 
aby tak zdrowe myśli zwalczać w imię — libe­
ralizmu. A  stało się to jednak tu, w Wiedniu. 
Hrabia Ledebur jest pierwszym członkiem no­
wego m. nisterstwa, którego już osądzono i jak 
strasznie! — osądzono go konserwatystą.

Zdaniem liberalnych pism, tylko konser­
watyzm br. Ledebura uędzie temu winien, jeśli

rząd wystąpi przeciw spekulacyi! Konserwatyzm 
też zgrzeszy, jeśli rząd uzna, że wielki posia­
dacz potrzebuje także ochrony. Gdy chodzi o 
cukrownie zskładane kapitałem milionowym 
(jak n. p. w Cbropini. !) gdy chodzi o ochronę 
kolosów fabrycznych wyrabiających spirytus 
(tuż pod Wiedniem, albo w Wiedniu sam ym !), 
gdy chodzi o płótno półrocno - czeskich milio­
nerów, o żelazo morawsko - czes ich lub styryj 
skieb faiceurów, których nazwiska są postra­
chem giełdy, tedy opieka, państwa przyznawana 
tym producentom nie jest żadnym konserwaty­
zmem. Konserwatyzmem żadnym nie była też 
ugoda z Rumunią, która poświęciła rolników 
konfekoyonerom, albo ugoda z Rosyą, która po­
świeciła rolników fabrykantom żelaza.

Ale konserwatyzmem jest odważne i otwar­
te stawanie w obronie rolników posiadających 
kilkaset morgów roit Powstają te pisma na­
miętnie przeciw zamiarom mims tra br. Ledebu­
ra poskromienia sp< kułacy' i przeciw jego zda­
niu, że wielki posiadacz potrzebuje oohrony. 
Otóż co do spekulacyi, go Izi się przypomnieć, 
że niedawno dopiero wyszły na jaw nie bardzo 
piękne obrazki handlu na giełdzie 1 to na g ieł­
dzie — w samej stolicy A ka iem ioy i oficero­
wie angażowali się w sprzedaży kilkunastu ty­
sięcy centnarów owsa i innego ziarna, me ma­
jąc nawet piędzi ziem (jeden z nich z rozpa­
czy po nicudałej spekulacyi skończył samobój­
stwem p A  przyznać trzeba, że kupmetwo sto­
licy, wykształcone i dbające o honor stanu, ta­
kie wybryki samo karci i zuikczemniałe jedno­
stki wyrzuca ile możność I ze swego grona. Aie 
co dzieje się w miastacL mniejszych

Hu to potrzeba pośredników na zakupno 
i sprzedaż zboża? Czy kraje takie ,-ik C zecm , 
Morawia, Galioya muszą koniecznie w "Wiedniu 
sprzedawać svi ój produkt ? Przyjdzie z pewno­
ścią czas, kiedy badacz naszych współczesnych 
stosunków, czytając pi sma dziś wycbudząee, ża­
dną miarą nie potrafi sobie wytłómaczyó pyta­
nia , jakim sposobem w cedulp. giełdowej wie­
deńskiej wyliczane są : jęczmień gaboyjski, mo­
rawski, ozeski; pszenica, żyto, owies wszyst­
kich tych krajów. Czyż ta półtora milionowa 
ludność stolicy zjadała wszystkie produkta mo­
narchii ?

Ale my bydłu naszemu dajemy dużo świa­
ta zwiedzać, zanim dostanie się konsumentowi 
a zboże odsyłamy, aby się przewietrzyło w ma­
gazynach nad Dunajem.

Spekulftuya pośredników z pewnością me 
miałaby żadnego znaozenia, gdyoy rolnik roz­
porządzał tanim kredytem. Kredyt i to kredyt 
osobisty 3 —6 miesięczny postawi dupieiu rol­
nika na tem miejscu, na którein kupiec dawno 
się znajduie. Właściciel wsi mający 100.000 złr. 
w z:emi nie dostaje tego kredytu krótkotermi­
nowego, który z łatwością otrzymuje firma pro­
tokołowana, w banku, choć jej kapitał nakła­
dów y nie przenosi 10.000 złr. Dlatego rolnik 
jest faktycznie pod panowaniem ruchomego ka 
pitału, dlatego rodzą się niesnaski społeczne 
pewne trudne potem do zwalczenia poglądy na 
„kapitał1*.

Chodzi tu o ekonomiozne równoupit wme- 
nle posiadacza dóbr i kupca czy tabr; kanta. 
Oczywiście z kredytu korzysta w pierwszym 
rzędzie ten, który na kredyt więcej zasługuje. 
Drobne poiyozki, udzielana chłopom, mogą 
mieć i mieć ędą w ielkie dla każaego z osobna 
znaczenie — ale nie znrenią one bardzo po­
staci dzisiejszego handlu zbożem. Nie gniewają 
się też pisma reprezentujące interesa giełd, spe­
kulacyi i pewnych koteryi bankowych o to, że 
chłopa ratować oboe nowy minister. Ale za 
szczególną zbrodnię poczytują br. Ledeiourowi, 
że bronić cboe także większego posiadacza. Jak 
to? — czytamy — większy posiadacz także jest 
w niebezpieczeństwie ? czy fideikomisy giną ?

Otóż fideikomisów na ogół jest mało. 
W  naszym kraju bardzo nawet mało, bo zaj- 
rnują one zaledwie l ' / j 0/# obszaru ziemi. Choć­
by więc fideikomlsom dzięki prawnemu ogra­
niczenia ich obdłużonia, powodziło się nawet 
świ tnie (o czem mc bliższego nie wiem), nie 
wynika jeszcze ztąd, że posiadacz dóbr mogą­

cy bez ograniczenia popaść w dlagi, ma się 
dobrze! Prz ciwnie, źle mu się powodzi, bar­
dzo źle, ma się on gorzej, niż wieśniak, które­
go potrzeby są małe, a zdolność ratowania siY 
w złych czasach pobocznym zarobkiem, więk­
sza daleko, niż u posiadacza dóbr. W łaściciel 
irlucza nie zajmie się furmanką ani pracą w 
fabryce, ani przemysłem domowym a chociaż­
by się i zajął, to tym małym dochodem, jako­
by stąd odniósł, nie mógłby utrzymać w ró­
wnowadze zobuwiązań finansowych, ciążących 
na kluczu. Na wielk przemysł rolniczy po­
trzebuje ke.pbału, którego me ma, a zresztą ga­
łęzie tego przemysłu nieliczne, konkuiencya 
wiolLa, zyski wątpliwe i coraz wątpliwsze. 
W roku ubiegłym na mocy rządowych wiado­
mości zbieranych w guberni ich wschodnich i 
środkowych Rosyi skonstatowano, że wieśniacy 
m&łonfini nfimo smutnych stosunków na targu 
zbożowym zdolni są oprzeć się i wytrwać, a 
posiadacze wielkich fortun zagrożeni są ruiną.

Tyle o potrzebie ratowania większej po­
siadłości. Dz.wió się w końcu wypada, że libe­
ralne pisma wiedeńskie mają to za złe hrabie­
mu l  edeburow , co za Litawą konsekwentnie 
rząd „liberalny** przeprowadza od dłuższego 
już czasu.

Londyn 29 września.
(T.) Telegraf przyniósł wam j”Z prawdo­

podobnie dwie ważne wiadomości, ważne bo 
brzmią wojowniczo. Czytelnik zrozumie na­
tychmiast dlaczego nie zdają mi się istotną 
zapowiedzią dwóch wojen, na europejskim i 
azjatyckim  wschodzie.

Pierwsza z tych wiadomość zapowiada, 
że eskadra z siedmnastu okrętów złożona, cała 
eskadra brytahska ze Śródziemnego morza o- 
trzymała rozkaz zmienić plany swej żeglugi i 
udać się bezzwłocznie na Dardanalle. Istotnie 
przybyła już tam i zatrzymała się u wyDrzeży 
wyspy Lemnos. Dotąd jest to po prostu ma- 
nilesimya wojenna. Taka iaka iest, wy waria 
jednak osłupi&iące wrażenie na Porcie otomań- 
okiej. Widocznie spodziewano się tam, że trzy 
rządy interweniujące za Ormianami, a przede- 
wszystkium Wielka Brytania, która kampanią 
tą dowodzi, znużą się biernym oporem dyplo- 
macyi tureckiej Ale pomeważ wybiegi, w y­
kręty, zwłoki szły jednocześnie z prześladowa­
niami i gwałtami o których ukrócenie właśnie 
idzie i nie ustały ani na moment, łatwo po­
jąć, że opinia angieiska, sprzykrzyła sobie te 
manewra i straciła cierpliwość.

Krok, który rząd obecnie uczynił, przed­
sięwzięty” został przede wszystkiem dla uspoko­
jenia cpinfi krajowe, i nie przebaczyłaby mu 
ona cofnięcia się bezpłodnego.

Rząd sułtana widocznie się przeliczył. 
O ile w tutejszych sferach urzędowych oędzą, 
wystarczy obecność floty angielskiej na wodach 
Bwsfort, s by otworzyć oczy Porty otomanski -j, 
iż dłużej z ogniem igrać je j już i e będzie 
wolno. Gdyby sułtanowi z trudnością przy­
szło przekonać swych doradzców o konieczno­
ści ustępstw, będzie się mógł zasłonie arg’ >- 
mente: , iż działał pod grozą armat angiel­
skich. Jest to w każdym razie przedostatni 
akt ormiańskiej tragedyi. Jeżel: fiureya zgo­
dzi się natychmiast na kontrolę trzech mo­
carstw w Armenii, cel, interwcijcyi będzie do- 
pięty; jeżeli, natomiast, pójdzie w swem zaśle­
pieniu dale; jeszcze, to zupełnie _nna sprawa 
się rozpocznie : nie ormiańska ale turecka z epi­
logiem, rozbiorem Turcyi i w y]‘arciem jej z 
Europy. Wybierając z dwojga niebezpieczeństw 
mniejsze, Turcya ulegme. Przek manie to prze- 
maga tutaj. Ale powtarzam, że opinia jest 
w Anglii za krokami stanowczymi. Wszystkie 
dawniejsze idee, przemawiające tutaj o konie­
czności zachowania całości Turcy: europejskiej
poszły w niwecz. Artykuł w tygodniku Specta- 
tor, który wyszedł przed trzema tygodniami, i 
tak potężno wrażenie wywołał w całym dy­
plomatycznym świecie europejskim igdyż poł- 
urzędowe jego natchnienie było dobrze znane), 
kreślił w szerokich rysach plan rozbioru Tu”1- 
cyi, Nie trzeba o tym umysłowym nastroju
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A  S Ł U Ż B I E

POWIEŚĆ 
im i  KOWEFUKIEI.

( ( iąg uaiszy)
Spojrzała pytająco, zaniepokojona dźwię­

kiem urcczyrtym jego głosu i smutkiem jego 
spojrzenia.

  Biedua, kochana babunia K ierściow a! —
rzekła z żalem w głosie.

  Je trumna powiedziała mi, że jedyną
prawdą dla żyjących iest śmierć.
~  Niedobrze rozumiem —  rżenia Alina.

  Prawdę w bym razie rozumiem nie jako
p r z e o i  wstawienie fafizu, ale piawdę,^ jako ja­
sny punkt, w który się powinno mieć utkwio­
ne oczy...,’ któpy powinien służyć jako spra­
wdzian dla czynów naszych. , , , .

  Nje nie — zawołała Alina. — Śmierć me
muże być sprawdzianem dla życia!

— Może się źle wyraziłem. W ięc niech bę­
dzie zawsze na jednej wadze, na wagę zaś 
przeciwną myśmy powinm rzucać czyny nasze, 
nasze zamiary, a wykonywać tylko te, które 
na wadze zacięzyó c b o ó  cokolwiek mogą. Niech 
pani pomyśli, jaką nędzą przy tej metoJAc 
wyua nam s ię , naprzykłan, nasze szczęście 
osobiste.

Przerwano im rozm owę, ale uuzynila ona 
na Alinie niezmiernie smutne wrażenie. Dzie­
wczyna była rozstrojona śmier 'ą i pogrzebem 
staruszki « także sianem ciągłego przestrachu, 
w jak’ widok^ pTi wizego umarłego w życiu 
wprawił Miemę. Trzeba było dziecko uspa*-

kpjaó a nawet czuwać nad jego snem, bo się 
zrywało z krzykiem i nerwową trwogą. Zda­
wało mu s ię , że oczy babuni Kierściowej za 
niem chodzą, że ku niemu wyglądają z każde­
go kąta. To wszystko składało się na nastrój 
smutny i poważny dla Aliny, która w końcu 
gotowa była zgodzić się ze Skierką, że w ży­
ciu je jt  tylko jedna prawda, a tą prawdą jest 
śmierć.

Dnia tego jeszcze oddała Prędowieżowi 
list o.ca i prosiła, by jej jak najprędzej pozwo­
lił Zbrucz opuścić. Musiała za ojcem podążyć 
do Rygi, by dla matki i rodzeństwa przygoto­
wać i urządzić mieszkaniu. Matka miała rzeczy 
i meble wysyłać z Warszawy, a Alina miała 
je odbierać i porządkować. Ojcu potrzeba było 
koniecznie pomooy.

Prędowiez był w jednym ze swoich do­
brych momentów. Zdawał się u wet nieco 
roztKliwiony widokiem Aliny po kilkutygodnio­
w y  niebytności w Zbruczu; chciał êż ajednaó 
sobie Stamarskiego i na jego naglący list bał 
się oi powiedzieć edmową.

— A  gdybym powiedział: „nie1* i żądał do­
trzymania umowy... zostania ao końca roku?— 
zapytał.

idząc jednak wyraz niezmiernej pizy- 
krośoi na twarzy Aliny, dodt-ł:

— W i powiem: „tak**, ala za to, gdy przy­
jadę do Rygi,..

. ) co pan ma przyjeżdżać do R ygi ? — 
zawoiała Alina.

— Jaka zarozumiała dziewczyna! — w y^ekł 
niedbale, urażony w grumie Prędowiez. — Ozy
, miecznie do R ygi musiałbym jeohaó dla pani 

jedynij ?

— Kiedy będę mogb. wyjeohaó?
A, choćby jutro*! ‘ uż mi się to wszystko 

uprzykrzyło i kością w gardle mi stoi! "Wie­
czne wyjazdy i wieczne o tem rozm ow y!

— J proszę o odpowiedź na seryo.
— Mówię zupełnie seryo. Pragnę, by pani 

wyjechała jak najprędzej. Niech się to już raz 
skończy !

— A lt bu chodzi o Miecię,
— Pani myśli, że to tak trudno znaleźć za­

stępczynię dla pani? Jest takich kopami, oo 
tu chętnie i zaraz przyjadą'

Alina westchnęła.
—  Prawda — rzekła —  jest takiob ko­

pami.
— A  kiedy Leontyna mogła się czasowo o- 

piekowaó Mi “cią podczas puuytu na świętach, 
to i teraz to uczyni.

Prędowiez z dobrego usposooienia prze­
szedł nagle w gniew i w ten rodzaj zaciętości, 
która sprawiała, że lubił robió przykrość nie- 
tylko otaczającym, ale, że ją  z pewnym up©- 
rem wyrządzał i tam sobL. Chciał się pozbyć 
Aliny, choć cierpiał nad rozstaniem. Niech już 
raz od niego oddtanie ten zły duch jego, to o-

Eętanie, ten cierń w nodze, który czuł przy 
ażdem stąpnięciu, a którego się pozbyć nie 

mógł. W yciągnie go z wielkim bólem i daleko 
od siebie odrzuci!

Wszakże gdy się tylko od Aliny odwró­
cił, gniew lego pomięozał się z cierpieniem, jak 
ocet z żółcią. Pierwsi r  z tych uczuć zdawało 

za bodziec służyć drugiemu i Prędowiez, 
cboó wśród gości w Zbruczu obracał siq obo­
jętny, zimny i szy lerczy na pozór, w durzy był 
nieszczęśliwy ’ szamotał się wewnętrznie, jak

zwieizę w klatce. Chciałby by] zdeptać Alinę 
za je j wykrzyknik wstrętu przy myśli o j( go

Erzyjeździe do R y g i , a jednocześnie chciałby 
ył ą porwać i unieść, ak zdobycz swoją. Przy- 

tem miotała nim złość na sam e g u  siebie, żętych  
uczuć pozbyć się nie mógł, jak natręta, którego 
się za drzwi wyrzuca.

Alina, pomimo iż czuła, że ZLrucz opuścić 
musi, pomimo, iż naznaczyła nieodwołalny ter­
min wyjazdu za trzy dni, jednak czuła się bar­
dzo smutną i pełną żalu przy rozstaniu. Bo 
wszakże to było rozt tani e się na zawsze! Po­
kochała Skierozynę, Juliusza Miecię i Leonty- 
nę. Pokochała pola, las, .gród, stare lipy, a ta­
kże ludm tamtejszych, Michasia... I  tak tu wszy­
stko było jej swojskie, nawet psy podwórzowe, 
konie, o których z Michasiom rozmawiała, jak 
o ludziach, źi ibięta-.  ̂ które znała wuzystkie i 
któie owiec ladly z jej dłoni. W szak ja tu na­
wet gorączkowo interesowała praca Juliusza, 
jego zasiewy, jegc urodzaje, -'ego gospodarcze 
plany na przyszłość, jego nadzieje. Tyle razy 
z upragnienie i oczekiwała deszczu, którego tak 
wiele potrnuboy, ała tutejsza piaszczysta gleba, 
tyle razy drżała, by z zawieszonej ciemnej 
'■bmury nie upadł grad, tak bolała nad pokosa­
mi , uĄre deszicz m oczy ł, że powoli do tego 
wszy.'tkiego_ popizyczepiały się jej umysł i au- 
sza. I ona, jak rezydentki, pregnęła, Ly  skier- 
czynska fortuna utrzymała się w rodzie, Ly ob- 
oa stopa nie podeptała pamiątek. W cieliła cię 
w tę obcą rodzinę, w ten dom, w którym do­
znała, rzez półtora roku pobytu, wielu przy- 
krośoi, ale i niejednej rade ci. W  ostatniob cza­
sach x niczem nie kryto się przed nią. Gdy ze­
szłej *imy, po skońozonem wieozomem czyta­

niu składaia książkę, bywała świadkiem rozr W  
najpcufniejszych m: ędzy synem a matką. Mó­
wiono przy muj o w.erzycieiach, o procentach, 
o możliwych środkach ratunku , a ona wteoy 
wytężała myśl i pragnienia swoje ku ratunko­
wi owem u, gorączkowo chwytając umysłem 
prujekta i nadzieje, jak gdyby należała dc ro- 
dz’ny, jak gdyby chodziło o coś drogiego dla 
uiej, co ocalić było potrzeba. Te wszystkie ni­
ci , nawiązane przez jej g irąec czując e ?erce, 
zrywały się naraz gwałtownie i czuła ból tegc 
zerwania, szczególniej z powodu słowa „na za- 
wsze**, które tak trudno pojąć tym, co kochają. 
A  jej mała, droga Mięcia, zalewająca tię teraz 
łzami na samą myśl o jej w yieździe! Tę duszę 
dziecka ona znała, ona urabiała jak wosk. Szko­
da zaczętej pracy, której dokończyć nie niżna, 
a którą zapewne wykrzywią inne ręce ! Szkoda 
uczuć, które cię rozwinęły na t c , aby je  czas 
zasuszył porem w sercu, jsdt rośhnę wzierniku. 
Szkoda całego pasma m yśli, interesu życiowe­
go , dążeń przeciętych nagle i bezpowrotnie. 
Ale nie cna jedna ! Ile-to nauczj cielek z 'sta­
wia tak za sobą część swego życia, często lata 
najjjiękniejszej młodośui, by potem tylko myślą 
do nich powracać. Między ni jmi a nią w jednej 
eh wid powstaje przepaść , po za h* *A wyra­
stają zupełnie nowe stosunki, not/e twarze, no­
we nieznane dusze, a biedna kobieta, jak drze­
wo prze1 adzone, cierpi, więdnie, tęskni, zanim 
się oswoi z Warunkami i id0 z,doła znowu wy­
tworzyć w soDie interesu, sympatyi, tak iak drze­
wo tworzy nowe korzenie.

(Ciąg damzy nastąpi).
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sapon"‘.rae. Gdyby demonstracya marynarki 
brytański sj, wbrew przew iywaniom, stała się 
prologiem wojny, wszystkie stronnictwa staną 
po za rządem walczącym za honor i wielkość 
i r Erytanii.

Druga wiadomość niemniej doniosłe ma 
znaczenie. Rząd tutej izy postawił ultimatum 
Chinom 1 pozostawił im dwa tygodnie do jego 
przyjęcia. iUobec bezwładności centralnego 
rządu w Pekinie, a podstępnej i dwulicowej 
taktyki L i - Hung - Chang, wicekróla w Szu- 
Chuan, prowincyi, w której wymordowano mi- 
syouarzy angielskich, rząd angielski żąda bez­
zwłocznego i całkowitego zdegradowania tego 
wicekróla, który jest istotnym autorem tych na­
paści i gwałtów. Dopóki ci najwyżsi mandary- 
nowie i wicekrólowie nie opłacą utratą swojej 
pozycyi, a ewentualnie utratą "życia swych bez­
prawi, dopóty nie poprzestaną podstępnie do 
nich podburzać. Krok, jaki Anglia przedsiębie­
rze, jest zuchwały i niedawno rząd w Pekinie 
uważałby za niemożliwe zaspokojenie takich 
żądań. Ale obecnie stan rzeczy się zmienił, 
urok potęgi chińskiej poszedł w niwecz. „Na 
pochyłe drzewo kozy skaczą.14 Anglia, która sfca- 
nęia sama jedna z wielkich mocarstw europej­
skich po stronie Japonii przeciw Chinom, postra 
dała tam swe dawniejsze wpływy. Jako dowód 
można przytoczyć fakt, że — podczas gdy ten 
sam wicekról Szu-chuan zgadza się na zapłace­
nie. indemnizacyi francuskiej, wynoszącej blisko 
milion taelów — reklamacye angielskie pozostają 
bez skutku, a konsulom jej stawia na każdym 
kroku trudności i muszą oni znosić istotne prze­
śladowania. Należało ukrócić tę arogancyę cliiń 
ską : nie ma wątpliwości, że ultimatum poskut­
kuje. Gdyby się to nie 3tało, admirał Freeman- 
tle, na czele eskadry angielskiej znajdującej się 
na wodach chińskich, nie będzie miał innych 
trudnośoi prócz wyboru miejsca, w którem nie­
przyjacielskie kroki rozpocząć będzie mu naj­
wygodniej. Nikomu na myśl tu nie przychodzi, 
żeby Chińczycy mogli zada '1 choć najmniejszą 
klęskę angielskiej sile zbrojnej.

Prasa londyńska od paru dni, zanim się 
dowiedziano o przedłożeniu uhmatum, rozbie­
rała W estyę wspólnej akcyi w Chinach. Po­
nieważ '•ząd Stanów Zjednoczonych postanowił 
energicznie wystąpić w obronie swych obywa­
teli wymordowanych w Ku-Oheng ' już akcyę 
rozpoczął, pon*«waż Niemcy takich samych bez- 
praw’ dochodzić pragną, zdawało się tym 
publicystom, że nietylko cel zostałby łatwiej 
dopięty przy wspólnej troistej akcyi, niż przy 
pojedyńczych, ale że byłoby rzeczą wyborną 
zbliżyć się do Stanów Zjednoczonych, co iest 
upragnioną mrzonką Anglików, nakuniec od­
ciągnąć rząd niemiecki od wspólnej akoyi z 
Francyą i Rosyą a związać z A nglią ! Napisano 
na ten te nat wie±a bardzo przekonywających 
artykułów: me przekonały one jednak wido­
cznie tutejszego ministeryum spraw zagrani­
cznych, które woli iść samopaa. Tern snadniej 
tę politykę urozniaieó można, że nie idzie tu o 
zgromienie Chin ani tern mniej jeszcze o ich 
rozbiór: upominając się energicznie za swych 
misyonarzy europejskie mocarstwa udowadniają 
Chinom, że ich smoki i dragony nikogo ,uż 
nie straszą i że Europa nadal igrać z sobą nie 
pozwoh.

Nie ma wątpienia, że tylko w ten sposób 
uda się zabezpieczyć los misyonarzy chrześci­
jańskich w Chinach Jakkolwiek skeptyoznie 
zapajyw ao s’ e można na przyszłość propagan­
dy religijnej w  cesarstwie niebieskiem, jakkol­
wiek nieprawdopodobnem się zdaje zaszczepie­
nie prawdziwej wiary w tych duszach zgan- 
grenowanych raz na zawsze ateizmem i macerya- 
lizmem pomięszanym z barbarzyńską dzikością 
to .,est dowodem wzniosłego duchowego na­
stroju u kościołów chrześcijańskich, a przede- 
Yfśzystkiem u Kościoła katolickiego, iż gardząc 
męczarniami i prześladowaniam urągając się 
bezwładnym olbrzymom, z któremu ma do wal­
czenia, chce iść i idzie naprzód, zostawiając 
dalekim w;ekom przyszłości zebranie plonu po 
krwawej siejbie. Takie poświęcanie jednostek 
i pokoleń całych dla wielkiej duchowej idei 
jest najlepszem świadectwem wyższości cywili- 
zacyi europejskiej nad azyatycką.

Mamy tu upały zwrotnikowe. Od czter­
dziestu pięciu lat nie było takich. Spiekota 
jest nie do zr iesienia Rolnicy, którzy po su­
chej wiośnie i gorącem lecie stracili nędzny 
plcn, przez deszcze, co lały przez cały miesiąc 
żniw, mają prawo złorzeczyć upałom, co przy­
szły niepotrzebnie. Rok obecny jest dla rol­
nictwa angielskiego jednym z najgorszych. 
Skargi, które od lat kilku szły crescendo, nie 
wstrzymają się zapewne, ale stają się tru­
dniejszemu do sformułowania w obec teraźniej­
szego rządu, który dostał się do władzy w 
zna 3znej części dzięk_ obietnicom, iakie czynił, 
iż sprawę rolnictwa weźmie do serca. Byli 
istotnie naiwni, którzy mniemali, że z przyj­
ściem unionistow do rządu rozpocznie się era 
lat tłustych. Ale krótki czas wystarczył do 
otworzenia im oczu.

Ani dawniejszy rząd, ani obecny nie mo­
gą zmnienió stosunków rolniczych. Skoro jest 
absolutnem niepodobieństwem zamknąć poi ty 
angielskie dla dowozu obcego zboża i skoro 
fermer ang:'elski nie jest w stanie produkować 
zboża tak tanio, jak w A meryce, Rosyi, 
Australii i t. d., nie ma ratunku radykalnego 
na coraz większy niedobór fei merów. Można 
tylko przedsiębrać drugorzędne środki zaradcze, 
paliatywa. Książę Devonshhe wypowiedział 
w  tej drażliwej sprawie, w ostatnich czasach, 
mewę, która dzięki tej sile zdrowego sądu i nie- 
zależnoś L um ysłowej, jakie go w wysokim 
stopniu leci ają, wywołała żywe wrażenie wśród 
szerokich kół rumiczych

Powiedział or. otwarcie, że nie można od 
prawodawcy ocze :iwaó żadnych radykalnych 
reform W olnego an.llu żadna potęga w A n­
glii nie skruszy. Trzeba będzie raz na zawsze 
liczyć się z konkurencyą zagraniczną. Zmniej­
szenie podatków grunfowych i cmniejszeme taks 
przewozowych na drogach żelaznych, byłyby 
korzystnemi dla rolników, ale właśnie wszy­
stkie tendeneye demokracyi dzisiejszej zdążają 
do podwyższenia podatku gruntowego: arysto- 
kracya ziemska, chociaż do szczelin ^rujnowa­
na, jest przedmiotem zawiści i napaści, sak sa­
mo się przez się rozumie książę Devonshiru nie 
wspominał o uwłaszczeniu włościan. Kwestya 
ta jest zarezerwowana i nikt jej nie chce posta­
wić jasno i systematycznie.

Ale za to prezes rady ministrów zwrócił 
uwagę farmerów, że mają oni sami możność 
zrobić wiele dla siebie samych. Zamiast upie­
rać się p-zy produkcyi zboża na którem tracą, 
wypada im wziąć się do gospodarstwa jarzy­
nowego, do produkowania drobiu, nabiału, włosz­
czyzn, owoców, etc. Stowarzyszenia są w sta­
nie podnieść poziom produkcyi i dać korzyści, 
jaki -ih obecna exploatacya folwarków nie daje. 
Ale, co najwięcej zwróciło uwagę, książę De-

yonsl' ru wyrzucał zarówno rolnikom ich własne 
niezaradności. Podczas gdy w dziedzinie prze­
mysłowej i fabrycznej produkcyi każdy postęp 
wiedzy, każde nowe odkrycie jest natychmiast 
wyzyskane i wprowadzone w czyn, rolnicy le­
kceważą sobie naukę i teoryę, nie dbają o za­
stosowanie metod postępowych. Nie dziwota, że 
opłacają swoje zacofanie materyałnemi stratami.

Surowe to napomnienie ma w sobie da­
leko więcej słuszności, aniżeli oddalony i nie- 
znający tutejszych stosunków czytelnik w y­
obrazić sobie może. Farmerzy angielscy stoją 
pod wielu względami o wiele niżej, aniżeli 
kontynentalni ich koledzy w Belgii, Francy i, 
Niemczech etc. Trzeba jeanak przyznać, że 
jeżeli brak oświaty technicznej i rutyna agro­
nomiczna są tu tak uderzające, to wina tego 
nie leży całkowicie na farmerach. Rząd, 
władze publiczne, nie robiły żadnych usiłowań 
w dodatnim kierunku Ministeryum rolnictwa 
istnieje tu dopiero od latjparu, i fermy wzorowe, 
rozdawanie nasion, urządzanie wystaw, wysy­
łanie chemików na grunta, doświadczenie z 
nawozami sztucznymi etc., są to rzeczy całkiem 
ireznane, albo mało rozpowszechnione. W  chwili 
obecnej, gdy działalność państwowa uwidocznia 
się niepotrzebnie w wielu kierunkach, należało­
by ją  wprowadzić w vczyn tutaj. Potrzeba jej 
jest niezaprzeczoną.

W  świacie teatralnym londyńskim waka- 
cye sKończyły się wozesuiej, aniżeli skwary 
letnie—i sezon rozpoczął się wielu wysoce inte- 
resdjąobmi sztukami. Dzięki wybornemu urzą.- 
dzeniu sal teatralnych, oświetleniu elektryczne­
mu etc., panuje w nich chłód, który tłumaczy 
wyjątkowy napływ publiczności w tej po­
rze roku.

Nad wszystkimi innymi góruje jednak 
teatr Lyceum. Czytelnicy wiedzą zapewne, że 
jest to nasz Bnrg-Thaater, nasza Conńdie 
frangaise. Należy on do Eenrykr Iryinga, 
wielkiego tragika, który zrobił zt>ń teatr wzo­
rowy i wytworzył istotny ‘renesans Szekspi­
rowski. Wyjeohał on na długie miesiące do 
Stanów Zjednoczonych wraz za swą trupą i 
dekoracyami, a w teatrze jego gra obecnie u- 
talentowany jego uczeń i ewentualny następca 
Forbes Robertson ten sam, który podczas po­
bytu tutaj paui Modrzejewskiej, grał z nią 
pierwsze role szekspirowskiego repertoaru. 
Obecnie wystawił on na scenie Lycuum, w 
sposób radycyi jego godny, „Romea i Julię44 
to arcydzieło milośnego entuzyazmu. Nie bywa 
ono grywane od lat wielu przez Iryinga, bo 
on na Romea za sfory. Publiczność rozoieka- 
w-ona była do wysokiego stopnia samą zapo- 
w edzią tej wielce popularnej tragedyi, tern 
suęcej, że jeżeli p. Forbes Robertsona jako 

Romea widzieliśmy już, to w Julii miała się 
pojawić nowa teatralna gw iazda, pani Patrick 
Campbell. Ta artystka wysokiego, wielce ory­
ginalnego talentu, zasłynęła dopiero w ciągu 
dwóch lat ostatnich, gdy jej pan Pinero po­
wierzył tworzenie ról w swoich głośnych, 
prawie skandal wywołująoych sztukach.

W j soce nerwowa nowoczesna pani Patrick 
Campbell, która m gdy na scenie Julii nie wi- 
działaj która żadnych tradycyi tej roli nie po­
siadała, postanowiła sił swyoh w niej spróbo­
wać. Zadanie było zuchwałe i jeżeli nie można 
powiedzieć, ażeby odegrała po misirzowsku je­
dną z najtrudniejszych ról tragicznego reper­
toaru, była zawsze interesującą, oiekawą, a ni­
gdy pospolitą. Jeżeli ani ona, ani jej towarzysz 
nie zadowolrin znawców zupełnie, to wina to 
nie L h  zapewne, ale tych postaci tak wysoce 
poetycznych, tak nadzwyczajnych, że ich ucie­
leśnić ni i podobna. W  ogóle znajdowano, że 
wystudyowali swe typy, ale że nie objawili 
nigdzie tego entuzyazmu, tej namiętności po­
łudni : ■ )j, która tam płynie wzburzoną falą.

Cała zewnętrzna strona tragedyi, całe este­
tyczne jej ramy są tak doskonałe, tak niepo­
szlakowane i ewokacya średniowiecznego wło­
skiego świata W erony i Mantuy tak prawdzi­
wa, że widowisko, mimo pewnych niezaprze­
czonych niedostatków gry, jest artystyczne roz­
koszą. Gdy się takie dzieło geniuszu widzi 
oklaskiwane przez tłumy zentuzyazmowane, to 
się spostrzega, ozem by teatr mógł stać się dla 
społeczeństw, gdyby go miernoty, ba i talenta 
nawet nie sprowadziły z podniebnych wyżyn 
na padoły. Ponieważ jednak nie ma recepty 
na geniusze, skargi nie pomogą na n ic !

Hr. Badeni we Lwowie.
Lwów 8 października,

Uzup Jińiając wczorajszy opis przyjęcia 
rozlicznych Jeputacyi przez p. prezydenta mi- 
strów hr. Badeniego, podajemy ,eszoze niektó­
re przemówienia członków deputacyi i hr. Ba­
deniego, których dla braku miejsca, wczoraj 
podać nie mogliśmy.

Na przemówienie prezydenta miasta p. 
Mochnackiego, odpowiedział hr. Badeni w te 
słow a:

„Do wiązanki licznych dyplomów oby­
watelstwa honorowego, któremi mnie miasta 
nasze w ostatnich miesiącach zaszczycić ra­
czyły , przychodzi dziś i stołeczne nńasto 
Lwów, by mnie przy pożegnaniu przez swą 
Reprozentacyę wręczyć to najwyższe odszcze- 
gólnienie, którem Szanowni Panowie rozpo­
rządzacie. Piękna to dla mnie chwila, za któ­
rą raczcie Panowie priyjąć moje głębokie po- 
dzięnowanie. Pojmuję ten zaszczyt wysoki ze 
stanowiska prawa, które tern samem mi nada­
je, pamiętam jednak także i o obowiązkach, 
które to na mnie wkłada Te ostatnie pozo­
stają dla mnie jednak niezmienione, poczuwa­
łem się do nich dotąd i poczuwać się będę do 
nich nadal. Opiekować się miastami naszemi, 
ich rozwojem, interesami i sprawami ich mie­
szkańców i dostarczać im środków i możności, 
by mogły odpowiedzieć i sprostać wszyst­
kim cywilizacyjnym narodowym obowiązkom, 
o tern powinien dziś myśleć i p »miętać każdy 
obywatel, kraj swój miłujący. O bo .viązeu ten, 
rzecz prosta, rośnie i wzmaga się w miarę, 
gdy chodzi o miasto stołeczne tego kraju ko­
ronnego, rośnie także, gay mówimy o obo­
wiązkach współobywatela, który na podstawie 
zaufania Monarchy i swych ziomków, stanął 
na stanowisku wybitnem i władzę w ręku 
dzierży Obywatelstwo zaś honorowe, to mi- 
ł° i zaszczytne przypomnienie, by o tych obo­
wiązkach pamiętać i jako takie z wdzięczno­
ścią je przyjmuję. Za niezamącone niczem 
stosunki, które przez lat siedm między nami 
rwały, składam Panom również moje ser­
deczne podziękowanie i kończę prosząc, 
by Szanowny Pan Prezydent miasta na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady, raczył niniejsze 
moje słowa do wiadomości jej podać44.

Na czole deputacyi W ydziału krajowego, 
Rad powiatowych i gminnych, w której udział 
wzięli: szlachta, mieszczanie i włościanie, sta­
ną! zastępca marszałka krajowego p. Antoni
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Jaksa Chamiec, który do hr. Badeniego prze­
mówił jak następuje :

„Ekscelencyo! Przedstawiciele wszystkich 
stanów pospieszyli ze wszystkich powiatów gro­
madnie, ażeby łącznie z deputacyami miast 
stołecznych pod przewodnictwem W ydziału kra­
jowego pożegnać ustępującego Namiestnika, a 
powitać nowomianowanego Ministra Prezyden­
ta. Z tego okazuje się niewątpliwie, że nie 
chodzi tu o człowieka zwykłej miary, lecz o 
męża stanu, któregi zasługi dotychczasowe 
kraj w pełni ocenia, a na którego przyszłe 
dzieła z dumą spodziewa się po: jlądaó. Śród 
licznych a znakomitych zasług Waszej Eksce- 
lencyi, którym należny hołd oddajemy, pod­
nieść należy, żeś mądrze pielęgnował stosunek 
pomiędzy krajem a Koroną. Umiałeś rozsze­
rzyć . pogłębić uczucia dynastyczne w kraju 
naszym do tego stopnia, że jak ten kraj długi 
i szeroki, nie ma w nim azłowieka, któryby 
nie był gotów do największych ofiar dla N tj 
miłościwszego Monarchy i Najdostojniejszego 
Rodu Jego. (Oklaski). Z  drugiej strony zdoła­
łeś u góry utrwalić i wzmocnić te ’ dla kraju 
naszego uczucia, które znalazły wyraz przed 
dwoma laty w pamiętnem dla nas pow itaniu 
Najjaśniejszego Pana w Jarosławiu, a przed 
kTkoma dniami w- odręczmem piśmie Najmiło- 
ściwszego Monarchy do Waszej Ekscelencyi 
wystosowanem. W  szeregu zasług Twoioh sta­
wiamy następnie tę obywatelską iście życzli­
wość, z jaką każdemu usiłowaniu, dobro publi­
czne mającemu na celu, • udzielałeś zawaze mą­
drej rady, skutecznego poparcia, a nawet oso­
bistego współdziałania. Tej to gorliwości Two­
jej zawdzięczamy powodzenie W ystawy krajo- 
web 'wydatniejsze niż dotąd subwencyi pań­
stwowe na cele rolnictwa, powstanie zakłi.dów 
naukowych i rozwój szkolnictwa, wreszcie roz­
szerzeń. o sieci dróg żelaznych w kraju naszym. 
Po tej gor'iwości też pozwalamy sobie spodzie­
wać się, że objąwszy w silno dłonie ster rządu 
państwowego, potrafisz w  wyższej jeszcze niż 
iotąd mierze dopomódz nam do tego, ażeby 

kraj ten pod wszystkimi względami postawić 
na wysokości tych zadań, które mu siłą ko­
nieczności dziejowej przypaść muszą w udziale. 
(Oklaski).

„Odybym dalej chciał wyliczać zasługi Twe 
Ekscelencyo, nadużyłbym tych krótkich już 
chwil, które zamierzasz pośród nas przepędzić. 
Dlatego też wspomnę tylko pobieżnie, żeś — 
jak stwierdza odręczne pismo Najjaśniejszego 
Pana — rozpoczął zgodne porozumienie między 
szozepami kraj ten zamieszkującymi; żeś zna­
komicie ulepszył administracyę polityczną . na­
tchnął ją duchem obywatelskim ; żeś rozpoczął 
skutecznie reformę administraoyi skarbowej, tak 
pożądaną w kraju naszym. Zakończę miłem dla 
nas szczególnie stwierdzeniem, żeś szedł zawsze 
ręka w rękę z Sejmem krajowym I miał p eczę
0 powagę i rozwój autonomii krajowej, ześ wła­
dze autonomiczne wszędzie i zawsze wspierał 
lojalnie w usiłowaniach dobro krajn na celu ma­
jących ; żeśmy wreszcie nie ozuli braku egze­
kutywy, gdyż mieliśmy gorliwe poparcie Na- 
miestnika-Obywatela. (Huczne brawa). Jeżeli 
Ekscelencyo na Wysokiem stanowisku, na które 
Cię łaska Monarsza po wołała, rozwiniesz te w y­
sokie przymioty i tę metodę działania, jakiemi 
naszą wdzięczność i nasze uznanie zdobyłeś, to 
niewątpliwie spełnisz wialL 3 zadania, j«,kie Cię 
na tern stanowisku czekają, a gdy wreszcie kie­
dyś, — syt sławy — . powrócisz szukać wypo­
czynku na ziemi ojczystej, będziesz tu powita­
nym z i  ‘wi de ciepłemi nozuciaml, Jak te, z któ­
remi śledzić będziemy Twe dzieła i z któremi 
Cię działa;'żegnamy.44

Mowę tę przyjęto huoznemi brawami, 0- 
klaskami oraz wzniesiono na cześć Jego Eks- 
oelencyi okrzyk: Niech ży je!

Gdy okrzyki ucichły p. Prezydent mini­
strów przem ówił: „Łaskawe słowa, które wła­
śnie słyszałem, cieszą mnie w dwójnasób, bo 
widzę przed sobą nietylko reprezentantów W y ­
działu krajowego, Rad powiatowych i miast 
naszych znaczniejszych, ale w^Jzę zarazem 
w Ssauownyoh Panach współobywateli z ró­
żnych okolic kraju, na czele administraoyi któ­
rego miałem zaszczyt przez lat siedm pozosta­
wać. Upatruję zatem w tern dla runie tak za- 
szczytnem postanowieniu pożegnania mi 0  nie­
tylko dowód, że stosunki nasze były  normalne
1 przyjazne, ale dużo więcej, że Panowie moją 
działalność w kraju uzn: jecie a zrrazem, że 
uznajecie, iż opieka moja, która była moim o- 
bowiązkiem z urzędu, rozoiągała się zarówno 
na wszystkie warstwy społeczne. Muszę przy­
znać, że tak w stosunkach moich z Wydziałem 
krajowym jak z innymi autonomicznymi orga- 
uizmam: nie napotykałem nigdy na trudnośoi 
i żeśmy się zawsze rozumieli. jak na ludzi do­
brej woli przystoi. Dziękuję Panom jak najser­
deczniej za Wasze przybycie i za tę okazaną 
mi chęć pożegnania tego, który pragnął wier­
nie W am służyć. Czyż potrzebuję mówić z jak 
ci^żkiem sercem opuszczam stanowisko, na któ­
rem dotąd zostawałem ? — Pozwólcie mi Sza­
nowni Panowie w każdym razie się spodziewać, 
że mnie w W aszij pamięci zachować raczycie, 
i że na podstawie własnego przekonania wie­
rzycie, że ja także o kraju i o Was na tern no- 
wem stanowi iku mojem pamiętać będę. Obo­
wiązki moje są naturalnie obecnie ogólniejsze i 
winny być względem wszystkich krajów ko­
ronnych tak samo rozumiane, ale to nie prze 
szkadza, że obowiązki moje względem kraju i 
Was pozostaj ,  niewzruszone i te same jak do­
tąd. Rozum nie nakazuje, a serce nie pozwala, 
by je  zmieniać. Na drodze, na której wszyscy 
wspólnie kroczymy, pozostaniemy i uadal. Tę 
nadzieję niech mi będzie wolno wypowiedzieć, 
a wierząc, że się tej drogi trzyn aó będziemy, 
musimy także wierzyć, że s:ę będziemy spoty­
kać i dlatego niech mi będzie wolno, dziękując 
Fanom raz jeszcze, a to wszystkim, wszystkim 
bez wyjątku, pożegnać Panów słowami „ao wi­
dzenia14 i prosić, byście łaskawie tym, którzy 
Was tu przyjechać upoważnili, treść słow mo­
ich powtórzyć raczyli44.

W końcu na przemówienie ks. Adama Sa­
piehy, który stanął na czele deputacyi szlachty 
i obywatelstwa, odpowiedział hr. Badeni w te 
słowa:

„Jak tu wam podziękować za ten praw­
dziwy niezwykły dowód uznania i za ten w y­
soki zaszczyt, który mię dziś spotyka. Już sam 
fant, że panowie z bliskAh i dalekich stron 
raczyliście się d: ,łś tu zgromadzić, by mnie po­
żegnać i te nadzwyczaj łaskawe i serdeczne 
słowa uznania, które książę właśnie do mnie 
zwrócić raozył, rozczulają mnie tak dalece, że 
słów mi brakuje, by panom okazać to, 00 się 
w sercu mojem dzieje, ohociaż pragnę tak mo­
cno, u >rście panowie przynajmnie j to przekona­
nie stąd odnieśli, że dzięki waszemu wystąpie­
niu, zgotowaliście m1' w tej dla mnie tak bole­
snej i pod wszystLimi względami prawdziwie 
ciężkie chwili radość niezrównaną, która mi

.tsuTr n  yrzta  imutsmsej L.viorfj— • j  , iw i m a m i

dodaje siły i otuchy, a zarazem zostawiając mi 
niczem zatrzeć się nie mogące wspomnienie, 
łączy mnie z wami w chwili rozłączenia no­
wymi węzłami głęboko odczutej wdzięczności. 
Tak Szanowni panowie, służyłem istotnie kra­
jow i wiernie, służyłem i wam w szczególności 
w  dobrze zrozumianym interesie ppństwa i 
kraju, ale czułem cię też zawsze między swoi­
mi, co podnosi i ułatwia i stąd też zasługa 
w moich oczach znacznie mniejsza. Czasy dla 
nas obywateli ziemskich oiężkie, ciężkie tak 
pod względem materyalnym jak i moralnym, 
cięższe niewątpliwie jak dla wielu innych 
warstw społecznych, bo odpowiedzialność nasza 
znacznie większa, ale właśrie w imię tej od­
powiedzialności szeregujmy się, zbrójmy i pra­
cujmy. Idźmy panowie razem naprzód, a czyż 
potrzebuję dodawać, żo tak jak dotąd mnie pa­
nowie w waszych szeregach widzieliście, tak i 
nadal, chociaż na innem stanowisku mnie czuć 
między wami, panowie, będziecie, rozumieć mnie 
zaś i pamiętać o mnie łaskawie raczycie. Ten_i 
słowami dziękuję z całego serca i proszę by­
ście mnie jako wdzięcznego i oddanego wam 
współobywatela nadal między sobą zachować 
raczyli.44

Mowę tę przerywano oklaskami i przy­
jęto z ogromnym zapałem. Okrzyk na cześć 
Jego Ekscelencyi powtórzono kilkakrotnie. Pan 
prezydeu t ministrów wszedł teraz pomiędzy 
zebranych i serdecznie rozmawiał oraz żegnał 
się z każdym z uczestników deputacyi z 0- 
sobna

Na tern zakończyły się uroczyste poże­
gnania.

Hr. Badeni wyjechał następnie do swej 
matki, aby ją pożegnać, poczem udał się na 
śniadanie do pp. Marchwickich.

O godz. 3 po południu opuścił prezes ga­
binetu hr. Badeni nasu© miasto, udając się 
vpror„ do Wiednia. Na dworcu kolejowym ze­
brali się reprezentanci wszystkich tych władz, 
koi portcyj i instytucyj, które w dniach one- 
gdajszyir i wczorajszym żegnały hr. Badeniego 
w pałacu namiestnikowskim. Dworzec kole­
jowy zapełniony był szlachtą, posłami i dy­
gnitarzami rządowymi. Pożegnanie miało cha­
rakter nader serdeczny. Kiedy pociąg ruszyi 
z miejsca, ozwałysię okrzyki; „Niech żyje!14 i 
„Szczęść B oże!44

** *
W  onegdajszem pożegnaniu Lr. Badenie­

go wzięły udział także władze sądowe, miano­
wicie p. prezydent wyższego sądu dr. Tohorz- 
niok z y ioeprezydentem dr. Dylewskim, gre­
mium wyższego sądu krajowego, prezydent są­
du krajowego dr. Bauch z wiceprezydentem 
Białoskórskim, u.tępujący jako też nowo za­
mianowany nad prokurator państwa Zdański i 
Woroniecki. P. prezydent Tchorznicki w pię­
knem przemówieniu polecił szczególnej opiece 
hr. Badeniego stan sędziowski i potrzeby sądo­
wnictwa, mianowicie wobec reformy postępo­
wania sądowego. Eks. hr. Badeni w najży­
czliwszy sposób zapewnił, że sprawa sądowni­
ctwa bardzo leży mu na sercu i że już obe­
cnie może zaznaczyć, że nowo zamianowany 
minister sprawiedliwości hr. Gleispach gorąco 
się zajmuje wprowadzeniem nowej procedury i 
że po przeszłości zawodowej p. ministra spra­
wiedliwości, Który ze stosunkami i potrzebami 
sądownictwa jest dokładnie obznajomiony, spo­
dziewać się można błogich dla sądownictwa 
skutków jego działalności.

Hołd nowemu Namiestnikowi.
Członkowie delogacyi Reprezentacyi miast Lwo­

wa i Krakowa, oraz Reprezentacyi powiatowych, 
którzy przybyli do Lwowa dla uroczystego pożegna­
nia hr. Kazimierza Badeniego, zebrali się wczoraj o 
godzinie 10 rano w sali radnej Wj działa krajowe­
go w gmachu sejmowym i podpisdi adres do JE. 
ks. Eustachego S a n g u s z k i  z okazy i ustąpienia 
Jego z godności Marszałka krajowego, a powołania 
na stanowisko Namiestnika Gralicyi. Adres ten 
opiewa:

„Jaśnie Oświecony Książę ! Za wolą Najmi- 
łościwiej panującego nam Cesarza i Króla obejmu­
jesz Wasza Książęca Mość ster władzy rządowej w 
naszym kraju. Wdzięczni Monarsze za powierzenie 
władzy i opieki nad krajem w takie ręce, chcieli­
śmy w rym komplecie, jak żegnamy Twego poprze­
dnika, puwitać Waszą Książęcą Mość na nowym po­
sterunku. który skłoniłeś się zająć z zaparciem sie­
bie, wiedziony jak zawsze miłością kraju. Przyszłość 
w tęku Boga. Spokojni o nią, gdy idzie o męża za­
sad i przekonani , zwracamy się teraz do przeszło­
ści, do czasu przewodnictwa w naszych pracach 
ustawodawczy ch i kierownictwa naszym samorządem.

Pięó lat działalności Waszej książęcej Ilości 
pozostaną nam we wdzięcznej pamięci, bo obok do­
niosłych kroków na polu oświaty, o nok wytrwałej 
pracy w kierunku ekonomicznym i ku wzmocnieniu 
sił produkcyjnych kraju, wszystkie działy admini- 
stracyi poszły równocześnie naprzód, a nadto do 
dawnych świetnych tradycyi poprzedników dodałeś 
świeże i przekazujesz znowu Twym następcom 
w aostc Jeństwie marszałkowsidem, wysoko postawio­
ną godność kraju, powagę i mir tej władzy, co nie 
posiadając atrybucyi i znamion władzy, stoi i znaj­
duje bez wysiłku posłuch samą siłą wspólnej 
wszystkim miłości tej ziemi i jej synów obydwóch 
narodowości, siłą ukochania przeszłości i wysnutych 
z niej wspólnych dążeń i pragnień narodowych. 
Godnemu piastuuowi tej dostojnej władzy składamy 
niniejszem hołd imieniem wszystkich Reprezentacyi 
samorządu, które około osoby Marszałka przywykły 
widzieć zarodkowanie prac dla dobra kraju, a 
w Marszałku widziały pierwszego obywatela, bo 
przodującego wszystkim i we wszystkiem, co 
zacne, przykładem. Kończymy serdecznem życze­
niem szczęścia w dalszi j służbie około dobra kraju 
i Państwa.

Lwów, 7 października 189B.
(.Następują podpisy delegatów reprezentacyi

powiatowych).
Kilkudziesięciu posłów sejmowych wysłało 

wczoraj następujący telegram do JE. ks. Eustachego 
SanguszKi, Namiestnika Galicy!:

Przesyłamy Waszej Książęcej Mości najser­
deczniejsze i najgorętsze życzenia, abyś książę na 
nowem stanowisku cieszył się jak dotąd bezwglę- 
dnem zaufaniem : miłością kraju. Pragniemy wszyscy 
naszą publiczną działalnością ułal wić Ci Twoje 
trudne i ciężkie *adan e i prosimy, abyś wszędzie 
i zawsze na nas liczył.

KRONIKA.
Lwów 8 października.

Uniwersytet Jagielloński przesłał telegraficz­
ne od siebie życzenia hr. Kazimierzowi Badeniemu 
z powodu objęcia wysokiego stanowiska miniatra- 
prezydenta, zaś pp. Bilińskiemu i Gautschowi z po­
wodu objęcia teŁ ministeryalnych.

Na pierwszem posiedzeniu. Izby posłów,
które według doniesienia dzienników wiedeńskich,

odbęd zie się dnia 22 bm., prezydent ministrów hr. 
Badeni przedstawi Radzie państwa członków no­
wego gabinetu i odczyta program nowego rządu. 
Tegoż samego dnia minister skarbu Biliński wniesie 
preliminarz budżetu w Izbie poselskiej i poprzedzi 
go stosownem eccpose.

Stan wyjątkowy w Pradze i okolicy ma 
być zniesiony jeszcze przed zebraniem się Rady 
państwa.

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo : „Szanownych wyborców do Rady państwa, 
z okręgu miast Sambora, Drohobycza i Stryja, mam 
zaszczyt prosić, aby raczyli się zgromadzić dnia 13 
października w Samborze, o godzinie 4-tej popołu­
dniu , w miejskiej sali gimnastycznej — zaś dnia 
15 bm. w Stryju, o godzinie 5-tej popołudniu, w sali 
magistratu, celem wysłuchania mego sprawozdania 
poaelakiego. Lwów 7 października 1895.

Prof. dr. G. Rosikoioski 
Szczęśliwy wypadek na wyścigach krakow­

skich. W  sprawozdaniu z wyścigów krakowskich do­
nieśliśmy, iż w jednym z biegów klacz „Daisy“ po­
tknąwszy się, zabiła się i że jadący na niej jeździec 
rotmistrz Leopold ILfmann, ciężko się pokaleczył. 
Na drugi dzień po owym wypadku, jedno z pism 
lwowskich otrzymało telegram o śmierci Hofmanna, 
który miał umrzeć z powodu wstrząśnienia mózgu i 
ciężkich obrażeń wewnętrznych. Ufając temu tele­
gramów i my podaliśmy wieść o śmierci rotmistrza 
Hofmana. Wieść ta okazaia się mylną, gayż jak do­
nosi Czas, rotmistrz Hofman w niedzielę zupełnie 
zdrów przy by i na wyścigi i jeździł w trzech bie­
gach, a w jednym z nich odniósł nawet zwycięstwo.

Z Ossolineum. Dnia 12 października o godzi­
nie 12 w południe odbędzie się w Nakładzie naro­
dowym im. Ossolińskich publiczne doroczne posie­
dzenie, na którem zdaną będzie sprawa z całorocz­
nych czynności Zakładu, poczem nastąpi odczyt dra 
Bronisław© Gubrynowicza p. t. „Malarze nadworni 
Jana 111“, szkic historyczny z XVII w.

Lcmberg Hounds. W  środę dnia 9 bm. od­
będzie się polowanie z powłoką, .ileet: o pół do 4 
koło karczmy w Rięśnie polskiej.

Dr. Aleksander Schier otworzył kancelaryę 
adwokacką we Lwowie.

Telugram Ujua św. do ks. Stojołowskiego. 
W  Neut Preie Presse czytamy: „Redakcya wyua- 
wanogo przez znanego ag’tatora X. Stojałowskiego 
pisma ludowego Wimiec Polski prosiła Ojca św. w 
telegramie z Wiednia w dniu 20 wrześna b. r. w y­
słanym o błogosławieństwo dla polskiego: stronnictwa 
ludowego „w ciężkiej walce z przemocą14. W  odpo­
wiedzi otrzymała rzeczona redakcya z Rzymu od 
kardynała sekretarza Rampoli depeszę z oznajmie­
niem, że Ojciec św. mile przyjął wyrażoae w owym 
.telegramie uczucia, i że ndziela chętnie błogosła­
wieństwa, o które proszono. Jak wiadomo, występo­
wał episkopat galicyjski kilkakrotnie przeciw X. 
Stojałowsaiouu, a niedawno także we wspólnym li­
ście pasterskim ostrzegał ludność wiejską w Gali- 
cyi przed lekturą organu stronnictwa ludowego Wie­
niec Polski, jako podburzającego na siebie wzajem 
klasy społeczne i z powodu nieprzyjaznych religi. 
lendenoyj tegoż pisma. Kuryer Lwowski zauważa 
ironicznie, iż chłopi galicyjscy nie będę wiedzieli 
teraz, cz^ mają słuchać nadal swych biskupów, czy 
Papieża41.

Zamieściwszy powyższą notatkę wiedeński ka­
tolicki organ Va ter land dodaje od siebie następu­
jącą uwagę :

„Jeżeli caiy ten fakt jest w istocie autenty­
cznym, to mamy do czynienia ze zdarzeniem, które 
już i poprzednio miało miejsce przy innej sposobno­
ści. Dnia 20 września nadeszło do Rzymu tysiące 
telegramów ze wszystkich części katolickiego świata. 
Także i redakcya wspominanego pisma, zdaje się, 
korzystała znowu z tej sposobności. Z powyższego 

doniesienia wynika jednak, iż ów telegram nie był 
wysłany przez samego L Stojałowskiego i nie z 
Gaiicyi, ale z Wiednia. Że w Watj kanie owe tysią­
ce telegramów, jakie nadchodzą przy podobnych 
sposobnościach, nie mogą być tak dokładnie badane, 
aby wykluczyć wszelkie nadużycie sposobności lub 
wszelkie nieporozumierie, to rozumie się samo przez 
się. Jeżeli zaś N. Fr. Pretee w swej powszechnie 
zr anej dziecięcej niewinności i niedoświadczeniu w 
ifctocie nie miałaby wiedzieć, czy w sprawie tej na­
leży iść za galicyjskimi Biskupami, czy za Papie­
żem, to możemy ją zupełnie autentycznie uspokoić, 
że Biskupi w ważniejszych kwestyach postępują 
zawsze w porozumieniu z Ojcem św., jak też odno­
śny list pasterski galicyjskich Biskupów powoływał 
się, jak wiadomo, wyraźnie na apostolskiego nunoyu- 
sza Arcybiskupa Agliardiego44.

Owacya urzędników kolejowych dla dra Leona 
Bilińskiego. Z Wiednia piszą: Onegdajsze pożegna­
nie dra BilińsKiego przez urzędników kolejowych, 
których zjechało tu z całej monarchii okc ło 2000, 
było tak świetne i wspaniałe, a zarazem tak wzru­
szające, że skutkiem tego stało się ezemś niezwy- 
kłem. Pożegnanie miało się ograniczyć do wspólnego 
zebrania się; przypuszczać więu można było, że od­
będzie sie onó zbyt urzędowo, zbyt zimno, gdyż 
imieniem urzędników miał przemawiać jedynie pan 
Biachof, na co miał odpowiedzieć dr. Biliński. Tym­
czasem akt cały przybrał cechę niezwykłej serde­
czności i był wyrazem entuzyazmu podwładnych dla 
swego przełożonego. Gdy dr. Biliński pojawił się na 
sali, zagrzmiało we wsystkich językach powitanie: 
„Hoch!44 „Niech żyje!41 itd., które jak huragan obi­
jało się o mury. Przemówienie p. Błschofa co chwilę 
przerywano podobnym okrzykiem. Każdy ustęp jego 
mowy, podnoszący zasługi byłego prezydenta kolei 
państwowych, wywoływał entuzyastyczne okrzyki na 
cześć jego, a gdy p. Biscbof przemówienie swoje 
zakończył, nie było wprost końca okrzykom na czedć 
dra Bilińskiego, który był do Zez wzruszony. Mowa 
jego — jak zwykle —  wolna od p.-tosu, a od serca 
płynąca, do serc słuchaczy trafiała, przepełniając ich 
tem większym żalem, że tracą takiego szefa. Na­
stępnie dr. Biliński oświadczył, że chce pożegnać 
się z każdym z osobna. Wśród tłoku tedy potwo­
rzyły się zygzakowate uliczki i dr. Biliński szedł 
za porządkiem, ściskał dłoń obecnych i z nimi zer- 
decznie rozmawiał bez względu na to, czy to był 
radzca dworu, czy niższy urzędnik, czy naweu bu- 
Jnik. Uroczystość ta niezatarte pozostawi wrażenie 
wśród obecnych, a dla dra Bilińskiego była niewąt­
pliwie najcenniejszą nagrodą za jego czteroletnie 
trudy i poświęcenie na stanowisku prezydenta kolei 
państwowych. Pożegnanie trwało cztery godziny, a 
mowy ofieyalne zajęły z tego pół godziny; resztę 
więc czasu poświęcił dr. Biliński niejako poufnej 
pogadance ze swymi byłymi podwładnymi, która też 
na nich bprawiła najmilsze wrażenie. Urzędnicy byli 
wszyscy y. mundurach, minister Biliński we fraku.

Ta  sto //arzyszeń. Lokal Tow. wzajemnej po­
mocy medyków przy ul. Łyczakowskiej 1. 39 zosta­
je otwarty z dniem 10 b. m.

Walne zgromadzenie delegatów związku stew. 
zarobkowych i gospodarczych odbędzie się we Lwo­
wie 12 i 13 b. m.

W kamienicy izraelity Orange:a sąsiadującej z 
hotelem Zippeia przy ulicy Karola Ludwika, runę­
ła wczoraj część filaru, podtrzymująca sklepienie, & 
nadto jedna ze ścian zaiysowała się silnie. Zawia­
domiony < tern irząd budowniczy wysłał na miejsce 
wypadku komisyę, która opróźmia i pozamykała 
sklepy parterowe tej kamienicy, oraz mieszkania ną



PRZEGLĄD z dnia 9 Października 1895.
pibrwszem piętrze, przyczem nie obeszło się bez 
^ycia asystencyi policyjnej, gdyż lokatorowie p. 
Orange’a stawiali opór.

Mylna pogłoska. Przed kilku dniami N. fr. 
Fresse doniosła, ii obecny prezes Koła polskiego p. 

jt Filip Zaleski, ma objąć posadę posła w Hadze i że 
icoży swój mandat poselski. Już Frenidmblatt na­
zwał mylną pogłoskę o zamierzonej zmianie w re- 
prezentaeyi Austro-Węgier w Hadze i pozostającą 
2 tem w związku wiadomość o bliskiem wstąpieniu 
P- Zaleskiego do służby dyplomatycznej. W  uzupeł­
nieniu tego de.me.nti, możemy zaznaczyć, iż z dobre­
go źródła zapewniają nas, źe p, Zaleski nie zamie­
ra  składać mandatu poselskiego i porzucać swej 
obecnej działalności politycznej w Wiedniu.

Kurs mleczarstwa. 15 października rozpocznie 
*ię kurs mleczarstwa w Nowym Sączu. Trwać on 
będzie do 19 października włącznie. Codzień będzie 
się wyrabiać śmietanka na centryfudze i masło, po- 
czem się je będzie wygniatać i pakować. Oprócz 
tych zajęć praktycznych daną będzie cała serya 
przystępnych konferencji o najważniejszych częściach 
nauki mleczarstwa. Uczęszczanie na te wykłady 
jest bezpłatne. Bliższych informacyi udziela p. Kon­
rad Aleksander w Nowym Sączu i dr. U. Wareg 
Massalski instruktor krajowy mleczarstwa w gma­
chu sejmowym we Lwowie,

Pożar W Chlebowicach. Dnia 3 bm. o godzi­
nie 1 po południu wybuchł we wsi Chlebowice 
■wielkie koło Bóbrki pożar i przy silnym wietrze 
pochłonął 83 gospodarstw włościańskich. Przeszło 
120 zabudowań gospodarskich, cały inwentarz martwy, 
Wszystkie tegoroczne zbiory, kilkanaście sztuk by­
dła i kilkadziesiąt sztuk drobiu padło ofiarą niszczą­
cego żywiołu. Ogień podsycany silnym wichrem, 
szerzył się z taką gwałtownością, że mieszkańcy 
literalnie nic nie zdołali uratować. Tylko połącz 
nym usiłowaniom straży ochotniczej z Bóbrki i Sta­
rego Sioła, służby kolejowej i czeladzi dworskiej 
zawdzięczyć należy, że ofiarą pożaru nie padła cała 
Wieś. Szkoda wynosi około 35.000, tylko 4 gospo­
darze byli ubezpieczeni na łąozną sumę 2.500 zlr. 
Pióro nie jest w stanie odmalować widoku, jaki się 
oczom dziś przedstawia. Tlą się jeszcze szczątki 
niedopalonych budynków, nieszczęśliwi mieszkańcy 
eiadzą na zgliszczach, wznosząc ku niebu błagalną 
prośbę, by ich Bóg wybawić raczył od głodowej 
śmierci, na pół nagie dzieci grzebią w popiołach, 
szukająo spalonych ziemniaków, aby zaspokoić 
straszny głód. Zbliża się zima, nieszczęśliwi pogo­
rzelcy nie mają ani daohu nad głową, ani kawałka 
ohleba, ani ciepłego odzienia. Celem niesienia pierw­
szej doraźnej pomocy zawiązał się komitet.

SS. Felicyanki w Uhnowie za naezem pośre­
dnictwem składają serdeczne podziękowanie tym 
osobom, które przyczyniły się do otwarcia domu, 
poświęconego 30 września, w szczególności zaś 
dziękują gorąco komitetowi, na którego czele stoi 
p. Jędrzejowicz, jako prezes, a w którego skład 
Wchodzą pp. dr. Julian Szumlański starosta rawski, 
Tadeusz Żelechowski, Jan Urbański, Kazimierz Ma- 
ramorosz, ks. proboszcz Antoni Dwornicki, Mieczy­
sław Wysocki i w zastępstwie pani Maryi Lityń­
skiej p. Zygmunt Stasiniewioz. Okoliczne obywa­
telstwo nie ociągało się także z ofiarami, a między 
innemi właścicielka Rzeczycy pani Feiga Horowitz 
ofiarowała 325 zł. S3. Felicyanki ufają, że ci, któ­
rzy dotąd tak wspaniałomyślnie to dzieło wspierali, 
nie odmówią pomocy swojej i nadal, tembardziej, 
że jest jeszczo wiele do wykończenia i dużo długów 
do spłacenia. Od 1 października dziatwa uhnowska 
pobiera już naukę u SS. Felinyanek.

Pogłoska, iż dr. Iwan Framko został areszto­
wany w Przemyślu czy Dobromilu na zgromadzeniu 

ł Przedwyborczem, podana przez pismo, którego dr. 
Franko jest współpracownikiem, okazała się nie­
prawdziwą.

Wycieczka do Afryki. Dnia 3 grudnia Józef 
hr. Potocki z Wołynia, Tomasz hr. Zamoyski z Kró­
lestwa i Zdzisław hr. Tarnowski z Galicyi udają się 
do Afryki, do kraju Somalisów i Galasów, na polo­
wanie. W  ciągu lata mężni turyści robili w Anglii 
przygotowania do olbrzymiej podróży, oraz poczynili 
starania w celu wyjednania protekcyi rządu angiel- 

‘ 8kiego, polegającej na udzieleniu eskorty zbrojnej. 
Domy handlowe angielskie dostarczają niezbędnych 
przedmiotów w podobnej podróży: namiotów, zabez­
pieczeń przeciw zwierzętom i owadom, wielbłądów, 
uorań, konserwów, przyborów toaletowych i kuchen- 
ńych, tudzież zapasu wody mineralnej, gdyż uży­
wanie wody miejscowej jest niemożliwe dla Euro­
pejczyka, a przy tem wyprawa sześć dni przeciągać 
będzie przez kraj całkiem bezwodny. Turyści kupili 
już 70 wielbłądów; wyprawiono je do Adenu, twierdzy 
angielskiej. Orszak składać się będzie ze 170 mu­
rzynów, jako tragarzy i naganiaczy.

Związek Towarzystw katolickich nadsyła 
nam następują odezwę:

Zbliża się poważny, smutny obchód „Zadu­
szek". Nasze cmentarze staną się niebawem metą 
pielgrzymki wszystkich wierzących w życie zagro- 
bowe. Starzy i młodzi, bogaci i biedni odwiedzą 
W tych dniach miejsca wiecznego spoczynku, chcąc 
przez oświetlenie grobów i modlitwy uczcić pamięć 
umarłych a drogich im osób. Nie jedno tam ser­
ce ból zakrwawi i nie jedna tam łza na mogile 
upadnie.

Niechże te bole, łzy i modlitwy, ofiarowane 
pamięci umarłych, przypomną nam obowiązek mi­
łości bliźniego względem żyjących w nędzy i nie 
szczęściu ich bole i ich łzy. Niech nas zachęcą do 
ukojenia tych bólów i otarcia tych łez, a wdzięczne 
modlitwy biednych i nieszczęśliwych połączą się 
z naszemi modłami, popłyną tam przed tron Przed­
wiecznego i wyjednają u Niego miłosierdzie dla 
dusz naszych najdroższych.

Tą myślą i tem uczuciem przejęty Związek 
katolickich Towarzystw i Zakładów dobroczynnych, 
postanowił podobnie jak w roku zeszłym, ułatwić 
Wiernym to uczczenie pamięci umarłych w Bposób 
chrześcijański przez skromne oświetlenie, modlitwy 
i jałmużny.

W  tym celu krzyże z czterema lampkami, 
przez Związek katolickich Towarzystw i Zakładów 
nam dostarczone, na mogiłach zatknięte, będą w 
obec ludzi dowodem pamięci naszej o umarłych a 
jałmużna i modlitwa za dusze drogich osób ofiaro­
wane, świadczyć będą za niemi przez Panem Bogiem.

Z mądrości narodu. Piśmiennictwo polskie 
może się poszczycić wydawnictwem olbrzymiem, 
wspaniałem pod względem naukowym, z jakiego 
nawet bogatsze narody, rozporządzające wielkimi 
funduszami na ten oel, mogłyby być dumne. Jest 
to „Księga przysłów polskich “ p. Samuela Adal- 
berga, księga nie książka, bo obejmuje 805 stron, 
a na nich 30.000 przysłów i około 40.000 ich po­
bocznych odmian. Ze sfery najkompetentniejszej 
uznano już w zupełności wartość tego dzieła, mia­
nowicie Akademia Umiejętności uznała je za naj­
lepsze wydawnictwo, jakie w ostatnich latach się 
ukazało.

Uczeni z pod rozmaitych sztandarów : histo­
rycy, etnografowie, psychologowie, filozofowie i to 
nietylko polscy, ale też obcych narodów w „Księ­
dze14 p- Adalberga będą mieli niewyczerpane źródło. 
"Wszakże już wedle jednego z przysłów „przysłowia 
są mądrością narodów41 i wiele w tem prawdy, 
jakkolwiek tę mądrość trzeba brać krytycznie, nie­

raz bowiem one sobie nawet przeczą, wszakże są 
wynikiem spostrzeżeń rozmaitych osób, czasów, sto­
sunków, usposobień, ale też kto przez „szkiełko 
uczonego14 się im przyjrzy, znajdzie w nich dzieje 
kształtowania się ducha narodowego, bodaj czy nie 
od czasów pogańskich począwszy, znajdzie obok 
sentencyi, tchnących surowością pierwotną, n. p. 
„drzyj łyko, póki się da", „bij, a ducha słuchaj44, 
późniejsze, pełne łagodności i chrześcijańskiej mi­
łości bliźniego, jak np. „kto na ciebie kamieniom, 
ty na niego chlebem".

Kto tworzył przysłowia i kiedy? —- Wszyscy, 
wszystkie stany i we wszystkich okolicznościach. 
Nieraz po treści przysłowia można poznać, w jakiej 
sferze społecznej wyrosło. Przerzucając kartki księgi 
p. Adelberga, mimochodem znajdujemy następujące 
przysłowia, niewątpliwie szlacheckiego pochodzenia: 
„Szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie41, „bij 
chłopa do siódmej skóry44, „chłop ci robi silnie, jak 
go dojrzysz pilnie14, „chłopie, stul pysk, a do ce­
pów", „chłop pana prosi, a kamień za pazuchą 
nosi". Natomiast przysłowia następujące powstały 
niewątpliwie pod chłopską strzechą: „Dyabli pana
nie wezmą", „kto częstego ma pana, zła na nim 
sukmana", „kto pod panem mieszka, chce z pana 
żyć", „nie ten panem, co gardzi ohłopskim stanem", 
„panowie broją, a poddani pokutują", „pan w choro­
bie datniejszy", „panowie piórem orzą, piaskiem 
sieją, a jednak im się dobrze rodzi."

Przyjrzyjmy się teraz różnym nastrojom, panu­
jącym w świecie przysłowi, od podniosłych sentencyi 
do pustych figlów. Oto naprzykład nauka moralna : 
„Kto z afektem czyni, często żałuje"; przysłowie 
satyryczne: „Adam na Ewę, Ewa na węża"; cha­
rakteryzujące: „Adwokat niech głowę, koń niech 
ma nogi"; porównanie: „Czupryna, jak u Absalona"; 
przepis praktyczny: „Na Adama i Ewy czas przy­
szyć cholewy"; społeczne: „Gdy pierwszy Adam z
Ewą glinę kopał, proszę, kto mu naonczas chłopał ?" 
psychologiczne: „Afekt, nałóg, przyrodzenie... zataić 
trudno, wnet się wyda"; prawidło życiowe: „Kto a 
powiedział, musi i i  powiedzieć"; przepowiednia : 
„Gdy w dzień Adama i Ewy mróz i pięknie, zima 
wcześnie pęknie"; przenośnia: „Żebro adamowo"
(żona); albo wreszcie żart, stworzony na utrapienie 
tych, co litery ł  wymówić nie mogą: „Abecadło
a pieoa spadło, stłukło sobie łeb."

„O Polaku" nielicząc waryantów czyli pobo­
cznych odmian, znajdujemy w księdze 48 przysłowia 
Oto niektóre : „Co polak, to rycerz". „Co polak wy­
pije na dzień, niemca majątek stanowi". „Gdzie dwóch 
polaków, tam trzy zdania". „Jak ryba bez wody, 
tak polak bez urzędu żyć nie może". „J»k świat 
światem, nie będzie polak niemcowi bratem". „Ka­
żdy polak rodzi się do korony*. „Kocha się jak 
polak w obczyźnie". „Nigdzie gościnność taka, jak 
u polaka", „Polaka — niemiec, niemca — włoch wio­
cha — hiszpan, hiszpaną —  żyd, żyda tylko dja- 
beł oszuka". -„Polak do rady". „Polak jako małpa: 
co ujrzy, to chce czynić". „Polak karku nie ugnie". 
„Polak mówi: zjadłbym co z kim". „Polak swoją 
dobrotą, często został gołotą". „Mądry polak po szko­
dzie". „Taki polak przed szkodą, jak i po szkodzie". 
„U polaka co w sercu, to i na języku". „Z pola­
kiem ciężka sprawa". Jakkolwiek przeto zarzucają 
nam brak samokrytycyzmu, przekonywamy się, że go 
nie brak w przysłowiach. O ojczyźnie przysłowia 
wyrażają się niemal w samych tylko najpodnoślej- 
szych wyrazach: „Miłe blizny dla ojczyzny". „Oj­
czyzna swoja każdemu najmilsza". „Słodki dym oj­
czyzny". O kraju: , Cudze kraje chwalmy, a swego 
się trzymajmy". „Kto obcych krajów co zwiedzi, do- 
maki w rozum uprzadzi". Ojciec w przysłowiach 
najczęściej występuje, jako surowy naczelnik rodzi­
ny, matka za to jest uosobieniem miłości: „Do lu­
dzi po rozum, do matki po serce". „Jak ojciec 
umrze, to dziecko półaierota; ale jak matka, to cała 
sierota". „U swej matki każdy gładki". „Matka, co 
ma, to tkau. Zupełnie na odwrót o małżonkach; 
żony bowiem występują tam najczęściej w niekorzy- 
stnem świetle, mężowie w sympatycznem, chyba, że 
wyraźnie mowa o „złym mężu41. „Ile białych wron, 
tyle mądrych żon". „Co gospodarz zbierze workiem, 
to wywiezie żona garnkiem". „Chcesz li mieć co ta­
jemnego, nie zwierzaj się żonie z tego". „Mąż żony 
nigdy nie przegada". Nie namawiaj komu żony, bo 
to towar uprzykrzony". „Jedne żony Pan Bóg rai, 
drugie bies". „Kiedy mąż do dziewiątej skóry do­
bija, wtedy dobra żona*. „Konaj mężu konaj, ho 
świeczka pożyczana41. „Mąż obraca rożen, a gach je 
pieczenie". „Mąż żony nie miłuje, kiedy skóry nie 
garbuje*.

Co się tyczy żydów, to przyznać trzeba, że 
przysłowia zajmują względem nich bez wyjątku sta­
nowisko antisemickie i to bardzo dobitne. Np. „Naj­
poczciwszy ź)d, szubienicy wart" i „Żeby żyd był 
z nieba, wierzyć mu nie trzeba," „Żyda ochrzczo­
nego tylko utopić".

I tak w nieskończoność snućby można wnio­
ski rozmaite na temat usposobienia naszego ogółu, 
temperamentu, stosunku wzajemnego warstw po­
szczególnych dziś a dawniej na podstawie niewy­
czerpanej „Księgi przysłów" p. Adalberga.

Z Bełza nam piszą dnia 5 października: Z po­
wodu zamianowania ks. Zenona Lubomęskiego ka­
nonikiem kapituły lwowskiej, odbył się dziś bankiet 
pożegnalny na jego cześć. Ks. Lubomęski przez 
ośmioletni pobyt w Bełzie piastował godność za­
stępcy marszałka powiatowego, prezesa rady zawia- 
dowozej towarzystwa zaliczkowego i prezesa rady 
szkolnej miejscowej, a wszędzie pozostawia po sobie 
niewygasłą pamięć, jak n. p. przez wybudowanie 
kosztem 20 000 zł. gmachu towarzystwa zaliczko­
wego. Że ks. Lubomęski pozyskał u nas ogólną 
sympatyę, dowodem tego jest wspomniany bankiet, 
w którym wzięły udział wszelkie warstwy tutej­
szego społeczeństwa. P. Adolf Gross, aptekarz i dy­
rektor towarzystwa zaliczkowego, przemówił ser- 
decznemi słowy, poczem wzniósł okrzyk na cześć 
solenizanta, powtórzony przez obecnych. Z wielu 
toastów należy podnieść toast ks. Karpiaka, gr.-kat. 
proboszcza, na temat zgody Polaków z Rusinami, 
burmistrz Miłkowski wzniósł toast „kochajmy się41, 
po którym na wniosek ks. solenizanta urządzono 
składkę na stypendyum dla ucznia polskiego gimna- 
zyum w Cieszynie i zebrano przeszło 120 zł.

Pożary. Dnia 1 bm. wybuch pożar w Grabo­
wej w powiecie kamioneckim i zniszczył 23 zagród 
włościańskich, wyrządzając szkodę na 20.000 złr. 
Ze spalonych gospodarzy zaledwo 9 było ubezpie­
czonych.

W  nocy z dnia 1 na 2 bm. zgorzał w Kutach 
kościół rz. kat.

Zmarli, Emilia z Romaszkanów primo roto 
Krzysztofowiczowa, secundo voto Rudolfowa, wdowa 
po jenerale i właścicielka dóbr, przeżywszy 96 lat, 
zmarła w Belgii. Zwłoki zostaną sprowadzone do 
Lwowa.

Stan powietrza. T. o 9 rano - f - io 0 R., w poł.
14° R. Bar, 764. Podnosi się. Prześliczna pogoda,

Monopol.
Kłamstwem gardzą wszystkie kraje,

Jak jemiołą gardzi topol,
Gdyż każdemu się wydaje,

Że na kłamstwo ma monopol.

Teatr. Dziś we wtorek powtórzoną będzie 
tragedya Lessinga p. t. „Emilia Galotti", której

wznowienie i grę artystów przyjęto z ogólnym 
aplauzem. We czwartek po raz piąty wesoły i cie­
szący się nieustannem powodzeniem wodewil „Pan 
Bigelhofer". W  piątek premiery: „Kancelarya
otwarta", „Męki Tantala", „Sługa dwóch panów11 
i „Dwie teściowe". W sobotę wznowienie „Andrea". 
Teatr od dłuższego czasu jest co wieczór prze­
pełniony.

Literatura i Sztuka*
* „0 wiedzy ludzkiej" napisał dr. Wojciech 

Dzieduszycki we Lwowie, nakładem księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta 1895.

Co roku mamy sposobność pisać o kilku ksiąź 
kach Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. Są to rozprawy 
literackie lub pedagogiczne, poezye, dramaty, powie­
ści, długim pocztem jedne za drugiemi idące. Jeżeli 
do tej literackiej działalności dodamy żywy udział 
hr. Dzieduszyckiego w życiu publicznem, utworzy 
się obraz niezwykłej pracowitości, niezwykłej nie­
tylko u nas, ale nawet i wśród obcycb społeczeństw, 
Tym razem przychodzi nam zawiadomić czytelników 
o ukazaniu się dzieła filozoficznego hr. Dzieduszy­
ckiego. Pomimo różnorodnych na pozór zajęć lite­
rackich autora, filozofia była mu zawsze najbliższą; 
z niej, jak z ogniska, wytryskały strumienie twór­
czości literackiej, różne przybierając formy. Mimo 
jednak, że niejednokrotnie zabierał głos i w właści­
wej dyskusyi filozoficznej, hr. Dzieduszycki dopiero 
teraz przystąpił do ostatecznego sformułowania swo 
ich zapatrywań filozoficznych.

Książka niniejsza jest w tym względzie dopiero 
początkiem; „Jeżeli mi czasu i sił starczy" pisze 
bowiem autor, „do opracowania innych gałęzi filo­
zofii, żywię niepłonną nadzieję, że choćbym czego 
innego nie dowiódł, dowiodę tego, źe moje zapatry­
wania filozoficzne tworzą systemat kompletny i tłu­
maczący wszystkie zjawiska za pomocą konsekwen­
tnie przeprowadzonych zasad. “ Będzieto więc w na­
szej literaturze naukowej rzecz niezwykła, bo jedna 
z niewielu prób stworzenia samodzielnego systemu 
filozoficznego. Przed rokiem dopiero mniej więcej 
z pierwbzym tomem podobnego dzieła wystąpił dr. 
Aleksander Raciborski, obecnie czyni to Wojciech 
hr. Dzieduszycki.

*  Faraon, od dawna zapowiadana i niecierpliwie 
wyczekiwana powieść Bolesława Prusa, poczęła już 
drukować się w łamach Tygodnika ilustrowanego. 
Czem będzie najnowszy utwór genialnego autora, 
rzecz prosta, trudno przewidzieć, ale już sam wstęp 
naukowy uprzedza dobrze czytelnika. Autor zamiast 
narażać czytającego na rozrywanie sobie uwagi go­
nieniem w ciągu czytania powieści za odnośnikami 
i przypiskami, koniecznemi w archaicznej powieści, 
wszystko co im chciał podać o starożytnym Egipcie 
zebrał w osobnym artykule. I tu jest dobitny do­
wód, jak to z najbardziej nawet nudnego tematu, 
talent prawdziwy zrobi rzecz zajmującą. Ten nauko­
wy wstęp do „Faraona" czyta się z większą przy­
jemnością, niż wiele zachwalanych powieści. Oto 
np. jak autor obrazowo przedstawił topografię i do 
pewnego stopnia klimatologię Egiptu:

„Gdyby kto mógł wznieść się o 20 mil w gó­
rę — czytamy — i stamtąd spojrzeć na Egipt, zo­
baczyłby dziwną formę kraju i osobliwe zmiany je­
go koloru. Z tej wysokości na tle białych i poma­
rańczowych piasków Egipt wyglądałby jak wąż, 
który w energicznych skrętach posuwa się przez pu­
stynię do morza Śródziemnego i już zanurzył w niem 
trójkątną głowę, ozdobioną dwojgiem oczu, lewem 
Aleksandryą, prawem Damietą. Długi ten wąż w 
październiku, kiedy Nil zalewa cały Egipt, miałby 
błękitną barwę wody. W  lutym, kiedy miejsce opa­
dających wód zajmuje wiosenną roślinność, wąż był­
by zielony, z błękitną pręgą wzdłuż ciała i mnóst­
wem błękitnych żyłek na głowie, z powodu kana­
łów, które przecinają Deltę. W marcu błękitna prę­
ga zwęziłaby się, a ciało węża skutkiem dojrzewa­
nia zbóż, przybrałoby kolor złoty. Wreszcie w poło­
wie czerwca Nilowa pręga byłaby bardzo cienką a 
ciało węża zrobiłoby się Szare , jakby przysłonięte 
krepą, skutkiem suszy i pyłu".

Akcya powieści toczy się w X I wieku przed 
narodzeniem Chrystusa po upadku X X  dynastyi, a 
rozpoczyna się od wielkich manewrów wojsk egip­
skich.

Część ekonomiczna,
§ Jeneralna dyrekeya kolei państwowych ogła­

sza rozprawę ofertową na dostawę materyałów 
żelaznych dla kolei na rok 1896. Oferty nale­
ży wnosić najpóźniej do 28 października 1895 
godziny 12 w południe, a o bliższych warun­
kach poinformować się można w ogłoszeniach, 
zamieszczonych w Wiener Zeitung, w dzienniku 
rozporządzeń ministerstwa handlu i w  czaso­
piśmie austr. związku inżynierów i architektów.

§ Targ na bydło. Wiedeń 7 października. 
Na wczorajszy targ dowieziono 6428 wołów, 
z tego z Galicy i 751. Płacono 58 — 64 zł. za 
100 klgr. żywej wagi.

§ Losowanie obligów kolejowych. Przy IX. 
losowaniu obligacyi pierwszeństwa pierwszej węgier- 
sko-galicyjskiej kolei żelaznej emisyi z r. 1887, od­
bytem w dniu 1 października 1895, wylosowano 
numera seryi 37 001 do 37.208 t. j. 208 sztuk.

Wypłata kwoty nominalnej tych wylosowanych 
obligacyi nastąpi począwszy od dnia 1 stycznia 
1896 za zwrotem oryginalnych obligacyi wraz z 
wszystkiemi po tym terminie płatnymi kuponami i 
talonem, należącymi do wylosowanej obligacyi.

Z dniem 1 stycznia 1896 ustaje dalsze ' opro­
centowanie tych obligacyi i dlatego wartość kupo­
nów brakujących, płatnych po terminie wzmiankowa­
nym będzie przy wypłacie kwoty nominalnej po­
trąconą.

Z dawniejszych losowań nie zgłoszono do wy­
płaty dotychczas numerów 10.086 do 10.100, 
10.110, 14.551 do 14.570, 40.501, do 40.505, 
40.552 do 40 555, 40.639, 45.624, 45.625, 45.626, 
45.658, 60.516 do 60 518, 60.542 do 60.546, 
60.626 do 60.640, 60.652 do 60.654, 60.677 do 
60.679,60.688.

Przy Y l. losowaniu 4 °/0 srebrnych obligów 
długu węgierskiej kolei zachodniej emisyi z roku 
1890, odbytem dnia 1 października 1895 wyloso­
wano numera : 251, 398, 586, 1252 i 1349, razem 
5 sztuk.

Wartość nominalna tych wylosowanych obli­
gów długu wypłacona będzia począwszy od dnia 1. 
stycznia 1896 za zwrotem oryginalnych obligów 
wraz z wszystkiemi kuponami płatnymi po tym ter­
minie i z talonem.

Z dniem 1 stycznia 1896 ustaje dalsze opro­
centowanie tych obligów długu, dlatego wartość 
brakujących kuponów z późniejszym terminem pła­
tności przy wypłacie wartości obligów potrąconą 
będzie.

Telegramy „Przeglądu44.
Cieszyn 8 października. Nadeszło już p o ­

zwolenie na otwarcie gimnazyum polskiego. 
Nauka rozpoczęła się już wczoraj, a we czwar­
tek odbędzie się uroczyste otwarcie.

Wiedeń 8 października. Cesarz w towa­
rzystwie księcia bawarskiego Leopolda, odje­
chał wczoraj o kwadrans na 9-tą wieczorem 
do Godolló.

Wiedeń 8 października. W czoraj odbyło 
się pod przewodnictwem hr. Kuenburga posie­
dzenie klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej, 
w którem wzięło udział około 60 członków. 
Po ożywionej dyskusyi zgodzono się jedno­
myślnie na wywody hr. Kuenburga, który 
podniósł, źe lewica niemiecka uważa za swe 
najważniejsze zadanie bronić jak najenergioz- 
niej narodowości niemieckiej, tudzież zasad 
postępu i wolności i jak najstanowozej, jak 
najbezwzględniej odpierać każdy atak na inte- 
resa Niemców austryackich, każde podkopanie 
zasady równośoi wszystkich obywateli wobec 
prawa. Lewica niemiecka pracować będzie 
nad rozszerzeniem politycznego prawa wybor­
czego, a nie będzie przytem obstawać przy 
jednostronnem stanowisku partyjaem, wszelako 
nie dopuści do naruszenia uzasadnionych inte­
resów dzisiejszych klas wyborczych. Pracować 
będzie także lewica nad zgodnemi z duchem 
czasu reformami socyalno-politycznemi i su­
miennie dbać będzie o dobro zarówno mie­
szczanina jak i wieśniaka, wystrzegać się bę­
dzie jednakże wywoływania w tych warstwach 
społecznyoh jakichkolwiek złudzeń przez nie­
możliwe obietnice. Następnie wykazał hr. 
Kuenbnrg, że odpierać należy każde usiłowa­
nie rozdwojenia stronnictwa. "Wobec nowego 
rządu, który powstał bez współdziałania stron­
nictw, ma lewica niemiecka wszelką swobodę 
działania, może zatem zbadać objektywnie 
każde zarządzenie nowego gabinetu, a dalsze 
zachowanie się ułoży dopiero wtedy, gdy 
gabinet zajmie jasne stanowisko wobec tych 
narodowych i politycznych dóbr, w których 
obronie lewica występuje.

Wiedeń 8 października. Arcyksiążę Karol 
Ludwik przeziębił się lekko i lekarze zabronili 
mu przez kilka dui wychodzić z mieszkania. Ce­
sarz odwiedził go wczoraj.

Grac 8 października. Namiestnik Styryi 
baron K iibek, który już w ubiegłym roku za­
mierzał usunąć się w zacisze życia prywatne­
go, wniósł obecnie ponownie prośbę o przenie­
sienie go w stan spoczynku.

Konstantynopol 8 października. W ypuszczo­
no już na wolność wielu Ormian, których pod­
czas zeszłotygodniowych rozruchów niewinnie 
aresztowano, gdy przechodzili ulicami. Prawie 
wszyscy skarżą się, że ich podczas aresztowania 
tudzież w areszcie bito i znieważano. Spraw­
dzono, że softowie i motłoch turecki dopuszczali 
się rabunku w rozmaitych dzielnicach ormiań­
skich.

Ambasadorowie obcych mocarstw uchwa­
lili wczoraj wręczyć Porcie notę, w której za­
pytują ją, co zamierza uczynić celem uspokoje­
nia umysłów między muzułmanami i Ormiana­
mi, tudzież celem ochrony chrześcijan i wszyst­
kich cudzoziemców w ogóle. Zarazem zażą­
dają ambasadorowie od Porty, ażeby w sprawie 
ostatnich. zajść zarządziła surowe śledztwo.

Bruksela 8 października. Katastrofa ko­
lejowa koło Ottignies pochłonęła nierównie wię­
cej ofiar, aniżeli początkowo sądzono. Zginęło 
mianowicie 18 osób, a 100 jest rannych, z tych 
30 ciężko.

HOTEL EUROPEJSKI.
A LB E R T SZKOW RON i Spółki.

Lwów —  Plao Mary&cki.
Przyjechali dnia 7 października. Ks. WŁ 

Kieszkowski z Narola. Ks. J. Broda z Przewrotne­
go. Ks. J. Kaczmarczyk z Krakowa. Z Włodek z 
Dąbrowicy. Ks. St. Siara z Krasnego. St. Chorośni- 
cka z Chorośnicy. M. Wolska z Chorośnicy. S. Ma- 
ramorosz z Ottyniec, B. Rudnicki z Topolnicy. Ks. 
S. Biesiadecki z Dydni. St. Jasieńska z Gerczowa.

M.  J O  N A S Z
t e  bankowy 1 kantor wj

w« Lwowie, ulica Jagiellońska 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
losy i monety po najtańszym kursię

p r o m e s y I
na W iedeńskie losy korni

po złr 4.50 wraz ze stemplen

Ciągnienie 2 listopada
Główna wygrana koron 400.0001 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza
czenie 20 ct. na portoryum.

N* los zakupiony w tym 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w.

kantorze

Dom bankowy i kantor wymian 
pod firmą :

A u g u s t  S c E i s l l  *«; f earg  j $,
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartości  ̂

losy monety i t. p.

Promesy
na losy miasta Wiednia do ciągnienia 2 listopad 

1895 po złr. 4.50 wraz ze stemplem. 
G łów n a  wygnana 4 0 0 .0 0 0  k oron .
Ubezpieczenie

losów przed stratą przy wylosowania z najmniejszą 
^  wygraną.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Lwów 

Karola Ludwika 1.
Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kilka dni przed ciągnieniem z po­
woda wyczerpania zapaBu nie moglibyśmy służyć.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 7 października. J. br. Bła- 
żowski z Czeremchowa. W. Postruski z Wojniłowa. 
W . Niezabitowski z Lanek. Ks. A. Sas z Rudek. 
K. Agopsowicz z Chomiakówki. A, Mysłowski z 
Zubrzca. W. Gniewosz z Kontów. J. Szumpeter z 
Buska.

Nadesła oe.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tej 

ona ta nią na óiebie żadnej odpowiedzialności,

A d w o k a t  L r a j  o -ty
D r .  A l e k s a n d e r  S c h i e r

otworzył kaacelaryę we Lwowie, przy ul. K o­
pernika 1. 28.

Objąwszy * dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
narząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P, T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z Wysokiem poważaniem

Albert Szkowron l Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ot. począwszy.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Foumiera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5.

Lwów, Chorążczyzna L 16.________

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie chorAb w ew n ętizn y ch  i  cha- 

i ń b  d z i e c i  od 8—5 popoł.
ulica Leona Sapiehy 25 (te le fon  17).

Adwokat krajowy

Dr. Zyg munt  Mar ynowsk i
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy 

Jagiellońskiej liczba 12

Po powrocie z Paryża
przywiozłam wielki Wybór materyałów i wzorów, 
a mając przykrawacza wykształconego w pierwszo­
rzędnych domach za granicą, przyjmuję obecnie
także do roboty Płaszcze, Kaftany, pokrycia na
futra itp. Pracownia sukien i konfekcyi damskich

L  i  i c  S c l i w e i z e r ó w n y

L w ó w  dnia 8 października, (Z Izby handlowej), 
i h o y e  za sztukę: Kolej gal. Karola ^adwiaa 200 

st. m. k. 221'— do 224*—, Kolej Lwowsko-Czem.-J*ssk<
po 200 zł. w. a. 321,— do 325 —, Banka hypotec-aego pe 
200 zł. w. a. 440.— do —.—. Akc. garbarni w Rz#sz» 
wie po 200 zt. w. a. 200.— do 208.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.—.

Hhi&ty z a s ta w n e  za 100 zł..* Banka hipoć. gaiie' 
5 proc. los. W 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. 110'— do 
110 7u. 4 i pół prjc. los. w 60 lat. 100.25 100 95, Bartku 
kraj. 4 i p i. pro.' los. w 61 lat. 100 40 do 101.10, Backa 
kraj. 4 nroc. los 57 lat. 98 — do 98*70 Tow. krwi. ai.
ziem. 4 proc (I emlsya) 98 30 do 99’— 4 proc. os,
w 41 i pół latach 97 90 do 98.oO, 4 proc. los. w 56 łat.
97 20 do 97'70,

Wiedeń 7 października. Notowania wieczorne. 
Kredyty 405.62, węgierskie kredyty 487.50, an- 
globank 177.25, bankverein 169-01. uuionbank 
354*50, l&nderbank 287*40, sfcaatsbahny 394.62, 
lombardy 114.50, elbethale 2 31.75, akoye tyto­
niowe, 236.50, rima 2S6.50, alpiuy 105 50, renta 
majowa 100.75, węg. renta złota — *— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 76.40, węg 
renta koronowa 99.50. marki 58.90, ruble 1*2 i 5 i.

Wiedeń 8 października (godz. 11 w połaci?. 
Kredyty 405.50, kred, węg. — .— , Aiiglobrnki 
178.— , EJniony — .— , Bankvereiny — .— , LSn 
derbanki 287.50, Akoye tytoń. — .— , S tśte - 
bahny 395.15, Lomb. (as kup.) 114 50, Elbehh-sle 

, Renta pap — .—, Renta węg. 4°/. kzt 
, Renta wigierska słota 4%  — A  pir? 
* Markt 5885 Losrr tar«okl« —**-- .

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą:

P o c i ą g i
pospieszne | osobowe

Z Berlina i  
Z Krakowa (W rocław ia 

i W iednia -  ,
Z  W arszaw y *
Z  Muszyny - K ryn icy  

przez Tarnów  od 
czerw ca do 30 września 

Z M uszyny -  K rynicy 
przez Tarnów  lub Rze 
b z ó w  ( o d  25 czerw ca 
do 15 września) .

Z Muszyny - K ryn icy i 
Mazany d. przez Tarnów  
Z Chabówki przez Tar­

nów  lab R zeszów  , 
Z Rozw adow a i Nad 

brzezia . ;  t
Z R aw y przez Jarosław 
Z  M ezo-Laborcz, Pesztu 

Miskolcza prz-ez Prze. 
m yśl ,

Z  Chabówki przez P rze­
myśl .

Z  N. Zagórza p . Przem 
Z  Chyrow a p . Przem yśl 
Z Ł nw ocznego, Pesztu, 

M iskolcza, Munkacza . 
Z  Hrebenowa, od lOgo 

lipca do S l-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja _ .
Z  Chyrowa i Stanisła­

w ow a przez Stryj 
Z Suczaw y, Hasłatyna. 
W oron ien k i, Peczeni-, 
ły n a , Berhometbu, Czu- 
dyna, R adow iec, Kim- 
poiungn, Bukar. i Jaas 

Z  Suczaw y, Czortkowa, 
W oron ., Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczaw y, Radow iec, 
Berh. i Uzudyna (kaźd. 
poniedziałku), Sopow a 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
K ałusza , N owosielicy, 
R adow iec, Kim.poJ.ungu, 
Jass i Bukaresztu • 

Z Sokala i Jarosławia 
przez R aw ę rusk j 

Z  Bełżca *
Z  Podw ołoczyak  i Bro­

dów na dw . Podzam cze 
Z Podwołoczyak i B ro­
dów  na dw orz. głów ny 

Z  Brzuchow ic od 12 ma­
ja  do 10 wrześuia 

Z  Zim nej W ody  co  św ię­
ta i niedzieli aż do od w.

Ze Lwowa odcho­
dzą d o :

K rakowa, W iednia , W ro­
cławia, Berlina . 

W arszawy
M uszyny-Kryniey przez 

Tarnów  tylko od l-go  
czerw ca do 30 września 

M usz.-Kr. przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeszów 
Rozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
M ozo -  Laborez; [Pesztu. 
Misk.,] przez .Przem yśl 

N. Zagórza przez Przem. 
Chabów ki prz, Przemyśl 
Chyrowa przez Przemyśl 
Ł a w oczn ego, M unkacza, 

M iskolcza, Pesztu 
H rebenow a tylko od 10 

lipca do 81 sierpnia . 
Skolego i Stryja . 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj . ■ *
Chyrowa preez Stryj 
Suczaw y, Jass, Bukare­

sztu,Husiatyna, W oro­
nienki , Peczeniźyna, 
B erhom etu, Czudy na, 
Radow iec, K impolunga 

Suczawy, Slobody rung., 
Czuayna i Berhomethu 
co poniedz.j Radow iec 

Suczawy, Jass, Bukar., 
C zortkow a, Kałusza, 
W oronienki, K im p o ł.. 

Suczawy, Jass, Bukar;, 
H usiatyoa, Kałusza, Nc- 
w osielicy, Radow iec . 

Sokala i  Jarosławia prze* 
Rawę ruskg ,

B ełżca . . . .  
Podw . i Brodów  z P odz. 
Podw. i  Brodów  z gł. dw, 
Brzuchow ic od 12]5—ID 

września w  dni pow sz. 
Brzuchow ic od 12|5— lu|9 

w  niedziele i święta . 
Z im n. w ody od!2|6—T |̂9

1-22

1 2 2
510

5'10

5*10

510

840

9-50

2*09
2*25

8*40

8.40

8"40

5-10

1*22

1*22

1-22 
1*22 
1 *22

9*44

1 0 -

2-50

2-50

2*50

6-15

11 00 11-00

11-0011-00
11*00
11*00
1 1 0 0

2-10
1*56

0 00 
5*46

7*00 906

7*00 906
_  9 06

•00

7-00 

12 05

12 05 

12*05

1.32

6*17

7*37

8-00

8*02

8*2b

4*55
4*55

4*55
4.55

4*55
4*55

4-55 

5*25

5-25 

5*25

9*15
9T5

9*06

9 06

9.00

9-00
9-00

9-00

8*10

8*10

8*10

4*40
4-40

4*33
5-00

10-25

10*25

6*45
10-25
10-25
10'25

7*38

9 83 
9*33

9-33

10*85

2*40

10-30

7*10

10-14
9.50

9*00

9*00
9‘00

1*42
1-42

1-42

9*16

8 25
8 15

6 45 
645

6 45

645

6-45

3-00
7*38

1041 
10 20

3*20
2*26
S-45

7*38

Uwaga: Godziny drukowana grabami liczbami ozna- 
cząją porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W biórz* nfonnacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we LwowiSj ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski — godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.
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POWIEŚĆ
przez

L e  F a n r e ’a
bie baronowej Zofii Hartingc" 'ej).

(Ciąg dalszy), 
ly  dochodzili do małego placyku, 
Iwanaćcie takich zaułków b*u- 

Fch rozbiegało się w różne strony 
Jch, na pół rozwalonych ruder o 
pygłądzie, Santa Capella tak sil- 

feianie uderzył w bok łokciem je- 
fbieh dozorców, ze ten, pozbawiony 

przypadł do inuru.
Ty schylając się szybko, przebiegły 
/mierzył głową w brzuch tak gwał- 

Flerzenie drugiemu agentowi, że nie- 
runął o kilka kroków dalej. Jedno- 

r kopnięciem nogi uwolił s„ę od sekre- 
^ctóry nadbiegał z tyłu na pomoc. 

Oswobodzony, poskoczył naprzód, prze- 
placyk i rzucił się w jedną z ulic. Przez 

^ ilk a  minut biegł jak szalony, potem zwolnił 
kroku.

— Coby tu u kcha zrobić, żeby sobie oswo­
bodzić łapy ?! —  pomyślał. —  Stal trudno prze­
łamać. Żebym miał choć pilnik... A le nie mo 
głem przecie tego przewidzieć...

Rozmyślając, przechodził z jednej ulicy na 
drugą ze swobodą człowieka, obeznanego snadź 
z mi' iscowością.

— Muszę przecież dowiedzieć się, co się stało 
z tym d’Etrillacem — rzekł sam do siebie, na­
dając nny kierunek myślom.

Zawrócił trochę z drogi, poszedł szerszą 
n ’eco ulicą, która go zawiodła do mniej nę­
dznej dzielnicy miasta, petem z ulicy na ulicę 
przeszedł na wspaniały buiwar, po którego obu 
stronach wznosiły się zbytkowne wille. W ów­

czas zp,czął biedź szybko wrdłuż ścian kryjąc 
się niekiedy w zagłębieniu murów przed czuj- 
nem okiem przechadzających się polieyantów; 
w końcu przystanął chwilę, dwoma susami 
przesadził bulwar i podniósł oczy na stojący 
naprzeciwko dom.

Na fasadzie jego, skąpanej w łagodnem 
świetle księżyca, otwarte na pierwszom piętrze 
okno naznaczało się czarnym otworem.

—  B raw o! — porayślai z«c erając ręce. — 
D'Etnliac nie żyje, nie żyje. ^er&z, chodzi o to, 
aby jak aajprędze i zagarnąć do kieszeni mi­
liony Maryi Smither.

- I  nie tracąc czasu, zaczął iść odwrotną 
drogą tą samą którą przyszedł, okrążając przez 
ostrożność zaułki i place, aż w końcu zastukał 
do brr my szynku pod nazwą „Sanguedi Chribto “

Jedna z okienic uchyliła »ię ci ho i głos 
kobiecy zapytał po w łosku:

— Kto tam?
— To ja, Zuitto. Otwieraj prędze

Szybkie kroki rozległy się na schodach,
a za chwilę drzwi rarczmy uchyiiły się i za­
mknęły za przywódcą Mami.

Stara patrzyła, me dowierzając twoim o- 
czom. Ze tłumienia o mało nie upuściła lich­
tarza ze świecą ua z,-emię.

— To ty... ty!... — bełkotała.
— Tak, ja ! — odparł szorstko. — Dawaj 

pilnik.
W  niespełna kwadrans Zuitta przepiłowała 

jedną ze stalowych obrączek, krępujących mu 
ręce. W pół godziny potem był wolny.

Ze złością przypatrywał się zadartej swo­
jej i pokal eczonej starze.

Patricio zapłaci mi za t o ! — rzekł przez 
zaciśnięte zęby.

I otwierając drzwi, zaw ołał:
— Dobranoc!

Rzucił się w ciemności, biegnąc co tchu 
wzdłuż pustych ulic. "W" miarę, jak posuwał 
się daiaj, domy stawały się coraz rzadsze. Na­

reszcie wydostał się na gościniec i ubiegłszy 
jeszcze aiiKadziesiąt kroków, stanął na brzegu 
Missisipi.

Czółno, które pożyczył był od Hutnika, 
stało ukryte w sitowiu. W skoczył w nie i sii- 
nem puknięciem wiosła odbił od brzegu.

W  kilka minut potem znikł w tumanach 
białej mgły, ścielącej się po rzece.

VI.
W illa, przed którą oanta Capella zatrzy­

ma! się na chwilę podczas tej nocy, pełnej 
awanturniczych przygód, była eżeli nie naj­
większą, to przynajmniej jedną z najwykwin­
tniejszych w szeregu okazałych kamienic, za­
pełnia jrcych arystokratyczną dzielnicę miastu.

Składająca się z dwóch tylko pięter, była 
poprzedzona małj m, wysypanym piaskiem dzie­
dzińcem, otoczonym dokoła żelazną kratą, za­
mkniętą artystycznie rzeźbioną bramą, po nad 
którą wznosiła się korona hrabiowska. Po pra­
wej i lewej stronie dziedzińca znajdowały się 
stajnie, remizy i oficyna dla służby.

Parter, tworzący nizkic piętro, do któ­
rego prowadził dziesiąCek marmurowych scho­
dów, mieścił w sobie, prócz przedsionka, bar­
dzo dużą salę jadalną i olbrzymich rozmiarów 
salon.

W  pierwszej dawano dwa razy na mie­
siąc wystawne obiady, w których powagi miej­
scowe, cały świaf ofieyalny, arystokratyczny i 
finansowy poczytywał sobie za zaszuzyt brać 
udział.

W; drugiej zgromadzała się co tydzień 
cała bogata i elegancka młodzież miejscowa 
płci obojej.

Hrabina d’Evr«mond, sama jeszcze młoda 
i piękna, lubiła się otaczać młodzieżą i siliła 
się ua coraz nowe pomysły zabaw, co uczyniło 
ją  ulubienicą całego miasta. Prowadziła bardzo 
wystawne życie i nie brak jej było wielbicieli, 
którzy radziby skłonić ją do zannany tytułu

nrabiowsLiego na wysokie stanowisko w urzę­
dzie lub przemysłowych sferach.

Ale z tych wszystkich, którzy w intere­
sownym celu uczęszczali na obiady i tygodnio­
we recepcye hrabiny Natalii, pan Grzegorz Ni- 
cholls był niezaprzeczenie najwytrwaRzym i 
najbardziej nadskakującym i zdawał się też 
być najlepiej widziany przez panią domu.

Choć nie miał zawsze otwartego wstępu 
do willi, lecz upoważniony był do składania 
hołdów swoich pięknej pani w dni nie ozna­
czone na przyjęcia, a wyróżnienie to zjednało 
mu wielu zazdrośnych.

Mówiono dużo w salonach miejskich o wy­
jątkowych względach, jakiem! pani d’Eviemond 
obdarzała otwarcie pana Niuhollsa i dziwiono 
Się jej potrosze

"Wprawdzie pod względem majątkowym 
pan Nicholls nie miał nic do pozazdroszczenia 
hrabinie Przypisywano mu do trzydziestu ty­
sięcy dolaró w rocznego dochodu, a stanowisko 
jego, jako naczelnika policyi na całą Luizyanę, 
należało do najwybitniejszych.

Ale nawet najmniej stronni sędziowie 
przyznać musieli, źe nod względem fizycznym 
gust uroczej hrabmy był niewybredny.

Pan Nicholls daleki był od typu męzkioj 
urody ze swojem wysokirm czołem o wysza- 
rzanych skroniach, z długiemi, rzadkiemi, mo­
cno wypomadowanemi włosami, odizuconemi 
w tył, po chińsku, z wypukłemi, blado-niebie- 
skiemi oczyma, w których rzadko kiedy zapa­
lał się błysk inteligencyi, z grubym nosem i 
twarzą całkiem ogoloną, o nieco chorowitej 
cerze.

Zęby wprawdzie, które wciąż odkrywał 
w  uprzejmym uśmiechu, mi ił bar Izo piękne i 
olśniewająco białe, usta pełne 1 run lane; nie 
raziłby więc brzydotą swoją mimo pięćdziesię­
ciu lat skończonych, których widoczne ślady 
nosił na sobie, gdyby postawa jego nie była 
tak meproporcyonalną, że stawała się niemal

śmieszną.
Długi, jak dzień bez końua, jak mawiała 

pani d’Evremond, gdy była w doi ‘”ym humo­
rze, był or przytem tak chudy, że nogi jego i 
ręce przybierały w zestawieniu z korpusem 
kształty nienormalnej wielkości.

Trudno też było pojąć, co pociągało do 
t6go człowieka kobietę tak młodą, piękną bo­
gatą i nawykłą do hołdów, jak hrabina Nata­
lia, A  jednak widoczne było dla wszystkich^ 
że patrzyła przychylnem okiem na niego i nikt 
nie wątpił, źe małżeństwo uwieńczy wkrótce 
zabiegi naczelnika. Wytrwali tylko wielbiciele 
pięknej pani, jakkolwiek ozu li, że z każdym 
dniem tracą grunt pod nogami, postanowili nie 
daó za wygraną aż do końca.

W  ich liczbie znajdował się margrabia 
Santa Capella.

B ył czas, gdy uczęszczał on stale na sa­
lony hrabiny, która wyróżniała włoskiego ma­
gnata z pomiędzy roju swoich adoratorów.

Potem nagle* wyprzedził go w jej łaskach 
pan Grzegorz Nicholls, a margrabia, zdystan­
sowany, zdawał się na pozi’ -  pogodzony ze 
swoim losem, tembardziej, jak .zapewniały 
złe języki, że piękne oczy i milionowy posag 
Maryi Smither złagodziły mu wspomn enia 
okrucieństwa kapryśnej wdowy.

Nie przestał jednak bywać na recepcyach 
pani d’Evremond, lecz sposób jego zachowania 
zmienił się zupełnie. Stał oię chłodniejszym, 
bardziej zamkniętym w sobie i trzymał się na 
uboczu.

Nazajutrz, po zdarzeniach owej nocy, pa­
miętnej dla mieszkańców willi Smither, około 
godziny pierwszej po południu pani d^y^enmnd 
siedziała, a raczej leżała na kozetce, krytej bla- 
do-zielonym atłasem w złociste arabeski, które 
zdobiły również obciągnięte tą samą materyą 
ściany i meble.

łOias' dalszy natoiami,

Poleca sic itandel win Ł-oa-d S S t & ć L t a s e k s; w

Jedyne nieszke lliwe 19 tatki 
lr-robu 8. W, Nieaejowahiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

P o s z u k u je  się ipólnika z kapitałem 
do eksploatacji na ty aa 800 morgowym 
tei anie już zbadanym i zaczętym. Bliż- 
Mycłi szczegółów udzieli Zarząd dóbr 
w Wojtkówce, p. Wojtkowa. 2-2

Jlkzia I en d zlen al* kc.ncet^ 111- 
* y k l  w o j r k  1 r e j  w  re  i t a r ła c jr l  
iasyn a  w jakow ego. F redry  1. 
lgn ą  ?  S th m a l.

P oauuksn ję  wspólnika do intratnego 
inte-esu Potrzebnych 10 0130 złr. Oferty 
pisemne Co biura dzienników i ogłoszsń 
?tohn* „d'a P\ S-i

„Hotel Oarni KtSoISi
L. 1# ohca Trybunalska we uwrwl® < 
lera widno, eleranck* irządzon pokoje 
gościnne od M  ct. i wyżej za dobę 
w”  - z poideł^. Własna restauracja w 
V  ejsen. Usługa jak najstaranniejsza.

IJ» wypożyczenia wielki wybór pianin 
zagranicznyeh o: az doborowych torfrpia 
nów w ekmdiie 31. 3 a r r k  Rynek '1.

WINO
1832

W Ł A S N E G O
C H O W U

dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 14 cen.., czerwone po 86 cent. Fióbfa 
m tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent 
■ e n u d y k t  H rtl, właściciel dóbr, tamek 

Go l ita c h  pr-y U cn  i i  t i ,  Styryi. 
S t r o i c i e l  fortepianów z Wiednia 

przyjmuje strojenia, reperaeye, udnawiema 
i ikracania fortepianów. J F. Kubessa 
Ossolińskich 5, '  5

F o r t e p ia n y  Bósendorfera, ucznia i 
Fuśtza. najlepsze pianina ProkscLa najtr 
nie, poleca Karol Marecki Lwów, Batore-
go ta.__________  ś-1

f  le n ię  lar pożyczam A. 33 poste
rcatante Lwow.  _ ijJ 

S . W s ia ł Bióro wywiadowcze i kan­
tor rłnżbowy, Lwów Sjkstuska 8 

M le c z a r n ia  Dołpotow. pocztu Woj- 
niiów poleca masło deserowe z słodkiej 
śmietany < dziennie świeże, w cenie po 
4-40 za 4 klg. netto franco każda s seya
pocztowa. 1-5

f  a n  a  młci: wykształcona, ma rca
długoletni* pnktykę biuruwą i dobre świa­
dectwa. poszukuje we Lwowie posady za 
k ko/erkę itib inną uupc itoedmą. Zgłosze­
nia pou 1. A. L. do biura d denników i 
ogłoś eń Plohna I wów. __________1-4

KuppoisQrzedtżj
i  o b z u k u j r  8 ię

do nabycia oaL posiadłość w bliskości 
miasto powiatowego obszaru 150—300 mor­
gów. Cena kupna może być uli zczoną na- 

tycnoiias* w gotówce.
Oferty z naidokładniejszem opicem 5 

hiżize wa unk, nadsyłać pod L. 2182 
Cei tralne Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koper­
nika 11 1-3

Wysprze^aje

F U T R I
B  M Z A A E L IE W IC ie

Lwów Batorego 4.
po możliwie niskich cenach wszel- 
k e gatunk i futer, wierzchy na 
futra, podług najnowszej mody, 
skóry na futra w wielkim w ybo­
rze, czapki damskie i męskie, 
kołnierze, zarękawki, dywany do 
żań, fusakj męskie i damskie ltp.

M l O D  p a n i e ń s k i
d z ie « !ęcio1etni

idznaczony złotem medalem na Wystawie 
■ci ĵowej, udz>ż uznany przez najznako­
mitsze o obistości za bardzo dobry Środek 
oiezawodnr- w osłsbieniu nerwowem i prze­
wodów pokarmowych, napój podniecający 
siły chory eh, krzepiący rei onwatoscentów 
podtrzymujący z ir.wych J e d n a  f la s z  
b a  e z e w . a ń s k a  1 z łr .  IO  ct. 
dwie flaszki id: ua paczkę 6 kilowa;. Na­

być można w  A d a t  n.*sti a c r i  ( f t r i -  
J Ł a , i w ó w  n H e a  Ł y c z a h o w  

e k a  I. 9 3

Winogrona Feslawskie, Brzo­
skwinie, Gruszki i Jabłka ty­
rolski* wysyła najstaranniej 0- 

pakowane Landel

Alberta Szkowrona
Lwow, plac Maryacki 7.

angielskie, 
kolurowe

podw ójnie wiązane 
i czarne polecają

Lwów płac Maryacki liczba 6. 
ow ież > otw arty m agazyn

towarów m odnych 
perfumeryi.

m ęskich

Wolne posady.
J e n e r a in e & o  ekonom* i zarządzcy 

obowiązek, po 85 lztzch praktycznego i 
teoryycznpg" loświsdczenia w admtoistro 
sraniu gospo larstwem rolnem i domowem, 
z sprowadzę- iei > rachunków i spraw poła 
czonych t tymże obopulnem zol owią­
zaniem, poszuka e do objęcia. Na wezwa­
nie pod adrasą B K. 5t poste re-tante 
HiałOuóżnica. 3-4

Posznku, s się
o#ro«lulba

któryby znał się bardzo lobrz* na apra 
wie jarzyn, na wycn-wie i pieięgno»aniu 
drzew owocowych Zgło«zenn z odpirem 
świadre w i podaniem wyi agrodzem Drzyj- 
muje Zarząd dóbr w dlinianach, poczta 

w miejscu.

Poszukuję zajęaia.
IOO z ł .  za wyrobienie posady prakty- 

uuta. Maturzjita poste r istante, L*ów 
K o b i e l a  z oobrego aomu, nająca się 

ił gospodarstwie wieisk.m poszukuje po*- 
ady . polskiego ksijdza lub wdowca. 
1 dr es S. Baakiewicz, ul. urmi&ncka 1 10 
j w ó w - £-3

B  i .  -i n an oT sycie ik a . która iuju 
czyła klasę VII i może się wykazać chla- 
bnem świadectwem, mogąca "udzialać po­
czątków 1 >ok pragnie pr iyjąć miejsce 15 
października lub 1 ust pada". Zgłoszenia 
A- N. poste restante Dę> ica. 2 3

Przez vjr. e. k. władzę koncei. pry w-

Szkoła handlowa
WE LWOWIE. 

Jednoroczny kurs zawodowy
'  pełnym p ogramem takiegoż kursu 
Aa.adem; handlu «yto rozpoczyna się 
z dniem 1 października b. r. Wpiiy 
codziennie od 2—3 popołudniu. Kra­

kowska 7. III pic to.
L. E  Yeltze

i  I I I  R t l
wszelkiego rodzaju poieoa

magazyn i p racow nią
F. J, Lubelskich

Lwów, ulica Vałowa liczba 3.
Zaop?ł zy nzy nasz magazyn we wszel­

kie gatunki fater w skórach oraz gotowe, 
jakotcz wszelkie inne art kuły w tym za­
kresie, polecamy takowe p a  n . j n i ż -  

z y e l i  tienacłt.
Zamówienia wszelkie wykonujemy we­

dług najświeższej m idy, ora? przyjmujemy 
pokrycia i przerabiania na nowe fasony ^tk 
najtaniej

Adria L u " els<*i k iłow a  3 .

(ep.
LF.bNICTWO ZśSSOW POD CZAHNĄ

Z a s iit r , stacya k o l e i  I t e l e g r .  C z a r r f i )  p o le c a  d o  k u l t u r  
j e s i e n n y c h :

"Wszelkie gatunki krajowych drzewek leśnych tudzież ozdobne 
drzewka ogrodowe, krzewy i rośliny pnące. Cenniki na żądanie 

odwrotną pocztą franko. Wysyłka od 5 peździerniki

Zakład wodoleczniczy i pensyonat

„fi.I8 EL,K.A.“ *1 l urwie
o t w a r t y  p r s e z  c a s y  r o k .
D r. Edm und Kowalski

były kierownik i azi rżawcs zakładu wodoleczni­
czego Jaworze-Ernsdorf iSzląsk austr).

O d zn aczo n o  m edalam i zasługi
t ierwste Towarzystwo tkaczy

(pod opieką św. Sylwestra) istniejące od r. 1882 
w Korczynie (poczta loco obok Krosna) poleca Szanownej Publiczności

wyroby krajowe płócienne czysto lniane
jako to: r łO tn u  id najciemzych _ do najgrubszych gatonko” , p ł t  t n a  półbielona 
i szare, arelluzki na liberye i mundurki studenckie, dymki adamaszkowe, 

obrusy białe i ko.u.uwe ie aerwetami, cl.astki, f 
story, t pał, flunelę. wcie?“ki, szewiot kamgtra na ubrania męzkie 

i damskie itp w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
"yg' Cenniki n próbkami rozsyła się franco. $

Uwaga: Pirócz tu głównego składu towaru, Towarzystwo nie ma rigdde 
żadnego.

D y r e l i  o y » .

Galicyjski oank kredytowy
począw szy od 1 lutego 1890 wydaje

4 7 ,

3  % 70

4  % 7.

s o . r u

s u w

s y g n a t y  k a
% 30-dniowem wypowiedzeniem

A s y g n a t y  k
z 8-dniowem wypowieuzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
A  s y g n a ł y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1 m ą  ja  1 3 9 0  po 4 °/0 z 3 O o ulo­

wym trrmi lem wyp' wiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

E ł y r e k c y . * .
Przedruk nie bęuzie płacony. 1702 3—i

Węgiel kamienny
salonowy, pierwszorzędnej jakości, p r z e w y ż s z a ­
j ą c  j p o r ó w n a l i  is ta .  c o  d o  g a t u n ­
k u  j a k  i  c e n y  * z w y k l e  w ę ­

g ie l  p r u s k i
Z kopalń 8z>ąskf u AicyLsfęcfa Albrechta 

(Fryderyka)
kostkowy, orzechov>, drobny, kowalski, na życzenie płukany. ZamĆ7’ieuia także 

kartą korespondencyjną,
Skład główny: Dworzec kolei Czerniowleckiej ul G"ódecka.

Miejsce .'przedaży: F. M. Złotnicki ul. Jagiellońska 1. 8, J. Justian 
ulica KrakowLka 1. 1.

Zastępstwu kopalń węgla Arcyks. Albrechta (Fryderyka)

KARPIE
Administricya stawów w Płotyczy p. Deny*ów, powie t 

Irzeżany ma do sprzedunir 2.000 kóp, jednoletnich barj i naj 
lepszej jakości w cerde od 60 ct. do 1 zł. za kopę. Również 
przyjmuje zamówienia na wiosnę.

C e l e m  o c h r o n y
0.1 iaśladowafi i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

ERA żądali, bacząc na 
etykietę z  

niebieskim
Neptunem

zawierał

idowań 1 zafałazowań uprasza su

ROMORf

O to o w ie d u a la y  r e d a 1 o r  i u d w i k  M a i l o w f k i .

jakotóz żeby 
borek 

wjrp&foną markę

•' i ■ P Głów ly skład na Galicją posUda firma

Leopo ld  L ity ń s k i w Lwowie w

Przedaląbioretwo sdrojowe 
Kromdorf kolo Eailfibadu.

k a n t o r  w y m ^ n ^ k . a p f z .  g a l i s .  a k c y j .  B a .in n  h i p o t e c z n e g o
jjai doVł?idaiei szym, nil liesąakapuj* i sprz idaji 'irszystki# paplftry wartościow 3 mosuto ;?o \ ars to dtfianaym

KdB*j prwi*yL Jake i pewną Fokaoyę polaea.
»v3o  ństy hipotsczna 4 V / o  pożyczkę krajową galicyjską
5 L  listy hipoteczne prentluware 
4 70 Hsty hipoteczne ko. ono^o 
37e liaiy Low kredytowego ziemskiego 
4 ‘/,7o listy Brnku krajewege 
4%  listy B<tnkb krajowego 
6°/} obllgacye komunalne Banku krajowega

ł Ttszilale renty *ustryac«io i -•'jtjgłorski* które to papistf* Kaati? ifytnisa'; Ba-sku kiputicznego aarsz* nrbywa
i oprzadaje po e*Xiok i»jprayatęt--«łd|s*vnb.

UWAGA.* laator wymiaiuy Basku hipot7«za*ro p 'z?j‘mnj. od *. T- kupującjćh * i*iki- „yloso »au«, ■
już płatni mli r *o*"« papiery wart-acio tud&2-tó zapadłe ka ,i,;nT'_a4 t|.otawkę. biz ^cselksago pstrą- 
ceala, a i  samiajseo v'a, jtsę liż za patrą«* ie a  MSSłydatyeh feoszSó 

ik  efektów, a ku» sb wyca&:gały się k«poss, dastAnsi* ao^yoli koinao n  swsotwi kos»-_
Id'ów, fetór® saue ąonosl.

4°/o pożyczkę kra|ową galicyjską koronową 
i n/u pożyczkę praplnecyjną gaitcyjsKą 
L o pożyczkę prcplnacyjną bukcw:ńską 
4ViJ/0 pożyczkę węglcrakicn kolo1 pańsł. 
4 1/#°/o Paczkę proplnacyjną węgtorsf ą 
4 "/o węgierskie Bbiigac e hdfsm Tzrryjn-

.. 7f„..........

lis i! IlliatfiW iCZ
poleci

n ie z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a b ia n ia  
w s z e lk ic h  p la m .

AMANiiTNA usuwa plamy po ystałe 
z soków cukrowych, białka, lodów 
itp fiakon 2b ct

APSLINA w, ciąga pli.my tłusto 
z materyj jedwabnych kolorowych 
25 ct.

ACETINA niszczy plamy alkaliczne 
i muczowe, flakonik 25 ct.

RENZ0L1NA. wywabia plamy tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe, 
flakonik n ały 20 ct., cały 80 ct.

BRAZIćLIKA brane w Inazylinie 
mateiye cz“rne wypłowiałe i po- 
■)lamione odzyskują oierwotny ko­
lor, połysk i sztywność pakiet 
8 ct.

F.TJLINA usuwa plamy powstałe 
z podłóg, z farb anilinowych, tra­
wy, lakierów i smoły flakon 25 ct.

JAYELINA wywabia z bielizny pla­
my powstałe z piwa, wina czer­
wonego, owoców, konfitur, flakon 
90 ct.

KWASEL w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z atramen 
tu, laseczka 5 ct.

KORZEŃ mydlany do prania ma- 
teryj jedwabnych otłuszczonych 
i zbrudzonycb pakiecik po 2 ct. 
i 40 ct.

MYDEŁKO żółciowe do wywabia­
nia piam zastarzałych z materyj 
bawełnianych, .rełnianych i jed 
wabnvch kawałek J5 ct.

OD \LINa  usuwa plamy powstałe 
z kurzu, notu, tytonto, mleka, ni­
wa. kawy, czekoiadj, pleśni, fil- 
gcci, śmietanki, rosołu ilp. flokon 
35 Ct.

OKSALINA wywabia plamy atra­
mentowe, rdzawe i krwaw-, z pa- 
pi *ru i bielizny, flaszka 2S ct.

QUILAJA materje wełniane i ej- 
wabne, prane w odwarze Quilai 
tracą plamy i odzyskują świeżość, 
przytem kolor materyi nie traci, 
pakie't 6 ct.

WYSKOK terpentynowy u-uwa pla 
mj pokostowe, olejne i żywiczne, 
flakon 25 ct.

ZIEMIANEK oczyszcza materye nia 
le wełniane z brudu i kurzu 2 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych u .ca 
Kopernika I. 3 ,  ulica Halicka I. II. W Knkow ia Sukien­

nice I 20 W  Czerniowcacn Rynek I. 2

a t*itoot-im *oóe&PCHtQ&}

N  A. N A  L E W K I
spirytus najuzyściejszy bezwonny

poleca o. k. uprz.

sAFNERJA SPIRYTUSU

L k baczawskingó
c. i k. nadwornego dostawcy we. Lwowie.

Pocztą 5 -kilowe pusyłki o pojemności 5 litr.

F u r  d i e  t e .  u *  i t e n u e e
Ledersalben, Hufsalbt n, VTaselirie, Ledtrla -ke, Putzpasta, Putz- 

seife, Schmirgelsorten, Winerkalk, SatteLeiźen etc.
empfiehlt

" W .  CJ Z
Lemberg ul. Żółkiewska 1, 2. Glrundungsjar 1843.

Browar w Karwinie

m o j a  (p. 
ul. I'ans_*

poleca swoje znakomite p l* ro  K a r -  
w  ń żM io  w  f i a « z k a c h  i  becz*  
ot ,c h , które sobie w krótki rf czasi 
zjednało uznanie P. T. Publiczności.
“pecyalny  s z y i k  płra Karwiń-
skłego ńrowadzi P ą f ć  B e j t a - r a n t  
H t e i  l - n j t e r la l  "(ko  
Janowic*, 8> Landesberg 
1. (2.) * I n n e

m  h a n d le  ’ * a rz e n n e .
Eipr .zendacya i  ~ 4 6 w n y  I k fn l  

d l . '  t t - i l e j i  1 Btuowłny mieści aię 
u l  S y k s t u s v a  8  a firmy i w ® « -  
Mkl e k s p o r t  w im a i  p i  a w  b i . 
ijn n ł a c h  dotąd pro tomy priepyłać 
wr ®U ie gamówienia.

Z poważaniem 
a a rsn d  brow a ru

J. E. nr. Larisch-MOnnieh 
w Darwinie

Winogrona
z Voslau, szczepu w L-kłego, ku­
racyjne poleca co dnia świeże 

transporta
H - A - l s T I D E Ł

Karola Bałtabana
H u lk h a  2 3 .

Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą

Pochwalne u- 
zn»i Naj. Pan 
rzeźby z pozło- 
cenieni moje 
raczy! łaskawie 
przyjąć takowe 
z upominkiem 
uznania dla pr? 
cowni odznaczo- 
nei me dałem 
srebrnym we

Lwowie, poleca tai nowe juk 1 udrest u 
rowani° starych wszelką dokładi o.ści w ni­
skiej cenie ołtarzy, ambony, konfesyona y, 
Tal ernakula itp. plany. < lenniki f "r 
me wysyłam Fiet-rnuwski, Lwów, 8yk- 

stuska 2.

Cukri ćeserows Ziiabmite
odzns :zone na wy ta’ 'ich kraj" rych 1 
zagranicznych m e d a l : m l,
które już od dawna przez wybrednych 
smakoizy jako najlepsze r znane zostały 

poi klgr. 1.20 poleca codzieu świeże

Henryk Treter
właściciel parowej fal/ryki czekol»dj ul 

Kopernika 1. 3, obok apteki.

C. k. up.zywilęjow..

MBRm SZKŁA
taflowego i zwierciadlowego

K U ? F E R  A O L A S n R
Lwów ul. Ka&mierzowska l. 2*- 

polecają ywe najlepsze wyroby 
h r i j c w e

Szklą w taflach
we wizystkica jakosciach i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach,

» w i e r c i a d t i ł w e
jak i lustra w ramach itp. 

o s z k le n ia  n o w y e h  b u d o w li  
w y k o n u je  ś le  p o d  g w a r a i  

e y ą  n a js ta r a n n ie j .
Kit i diament do rżnięcia szklą-

Handel towarów korzennych
L e o n a r d ?

Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego w 2 

poleca najlepsze g*1® ^  cawy, kto. roz­
syła w woreczkach 5cio kilowych opłacone 

do każdej stacyi pocztowej.
Ceylon gruboziarnista najprzedniejsza 

10.75, pół kl. 1.08.
Ceylon gruboziarnista perło „a 10.76, 

pół kl. LOS 
Ceylon średnia 0.40 pół kl. 1.04. 
Cejlon zielone 10 —, "ół kl. 1.— ,
Kuba grubo ziarnista 9 50, poi kl —.96. 
Portoriko 9— , pół kl. —.9 .
Mocca arabska 10.75, "ół j 1 1,08.
Jawa złota 10.75 pół kl. 1.08.

Koniak francuski prawdzi ' )  w or; gi- 
nalaych butelkach Kurjer et Co po 8.60, 
4, 4.50 i 6 złr.

Zamówienia z pro uncji na 3 ilaszki 
odsyłam franco do każde a. jscown

Papier a fabryki Brae> F , ,ałJ50W 8kioh w R M - Z  drakam i nar. W. ]&»iieoki«go. Zarsadei W. Hodak


